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Razem, młodzt przyjaciele!

Sztandar
MtODYCH

WTT‘4 r f  Y K Ê T z rn T w m y z n n n fiz m
N r  240 (1690) B W a rs z a w a , sob o ta  8 październik 1955 r. Cena 20 gr

7 X1944  -  7X 1955

W 11 rocznicę 
utworzenia MO
M ija  U  la t *4  dnia u tw orzen ia  M il ic j i  O b yw ate lsk ie j — « tra ln lca - 

kJ »pokoju obyw ate li naszej O jczyzny 1 m ien ia  spolecznefo. W  cią­
gu tych lat odpow iedzialna ł tru d n a  praca M O  zyakała sobie zasłu­
żone uznanie społeczeństwa.

w  dniu św irta  M O pragniem y zapoznań naszych c zyte ln ik ó w  t  
jedna *  najc iekaw szych dziedzin pracy M il ic ji — z pracą C en tra l­
nego Laboratorium  K ry m in a lis ty k i p rzy  KO MO.

WĘGIEL I WYCHOWANIE
MŁODYCH GÓRNIKÓW

— tematem plenum Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP we Wrocławiu

(Dalekopisem z Wrocławia)

SZESC la t Istn ie je 
N iem iecka Republika 
Demokratyczna. Od 

sześciu la t 7.a naszą za­
chodnią granicą Istn ie je — 
po raz pierwszy w  h is to rii 
— niem ieckie państwo — 
przyjacie l. Jego radości są 
naszymi radościami, są ra­
dościami wszystkich ludzi 
pragnących pokoju 1 przy­
jaźni między narodami.

Cieszymy się. gdy powstają 
w  NRD nowe fab ryk i, nowe 
domy. Cieszymy się z każ­
dego osiągnięcia naszych 
przyjació ł, t  nowych ton 
sta li, z nowych po dręc7 ,n i- 
ków szkolnych, z nowych 
domów, fab ryk I stadio­
nów. Cieszy nas nieustanny 
wzrost s iły  i autoryte tu 
naszego sąsiada — w ierne­

go sojusznika zza O dry i 
Nysy — nienaruszalnej 
granicy pokoju i przyjaźni.

Dziś, w radosnym dniu 
szóstej rocznicy powstania 
NRD, ze wszystkich stron 
naszego k ra ju  płyną do 
Was, Przyjaciele, nasze 
m yśli. W iele Waszych 
dziewcząt i chłopców otrzy­
ma dziś lis ty  z życzeniami. 
Na odwrotach kopert tych 
lis tów  będzie napis: Polska. 
Dziś w łaśnie przesyłamy 
Wam płynące z głębi serca 
przyjacie lskie życzenia. Ży­
czymy Wam nowych suk­
cesów w pracy nad umac­
nianiem siły NRD, w  bu­
dowle szczęśliwego życia, 
w Waszej walce o zjedno­
czenie Ojczyzny, o u trw a ­
lenie pokoju.

Plenom  is r r a i o  W ojew ódzkiego odbyto etę tym  rteem  nie we W rocH w tn » w  W ałb rzychu. T *  
mat -  »prawo- górnicze, wo-łtonewstwo p la n ó w  w k o p a ln ia c h  węgla, w  kopaln iach rud n l-ż  — 
U znych . »praw v w ychow yw anie  m łodych górników. N a plenum  ohccny hvl górniczy aktyw  zet- 
em powskl. dyrektorzy  kopaln i, sekre ter* 7.R Z M P  -  tow W egner, « -k rd a rz  K W  P Z P R  -  b e .  O ru - 
dz lńskt.  d y r e k t o r  Z jednoczen ia  W a lb rz v .k l» g o  -  to w .  - lenner. Po reTeracle tow . W ó jc ic k ie g o  w i c e .  
przewodniczącego ZW  Z M P  zabra ło  głos »  dyskutantów , a M  spośród nich w iele  uwagi jo ś w .ę -  
clło sprawom  w ychow aw czym , nu rtu jącym  górnicze organizacje Z M P . Pysku«,Ja w ykazała , że w y ­
konanie planu w ydobycia węgla Jest ic l i le  uzależnione od postawy każdego górn ika.

W  kopaln i

Depesza z okaz ji 
6  roczn icy pow stan ia  NRD

Z okazji 6 rocznicy powstania N iem ieckie j R epublik i 
Demokratycznej Przewodniczący Rady Państwa PRL — 
Aleksander Zawadzki, Prezes Rady M in is trów  PRL — 
Józef Cyrankiew icz i Pierwszy Sekretarz KC PZPR — 
Bolesław B ie ru t przestali na ręce Prezydenta Niemiec­
k ie j Republik i Demokratycznej — W ilhe lm a Piecka, 
Prezesa Rady M in is trów  NRD — Otto G rotewohla 
I Pierwszego Sekretarza KC N iem ieckie j Socjalistycznej 
P a rtii Jedności — W altera Ł lb r ic h ta  depeszę g ra tu la ­
cyjną.

(Sprawozdani» g akad em ii w Berlin!» podajem y n *  i t r .  i y

W ystępując przeciwko polityce wobec M aro ka  

4  m inistrów podało się do dym isji

Kryzys w łonie rządu
francuskiego

PARYŻ. Agencja France Pres»* donosi, że w  łonie rządu 
francuskiego w ybuch ł kryzys. W dn iu  6 października w  po­
łudn ie  czterej członkowie rzą­
du należący do stronn ic tw a  re­
pub likanów  społecznych (b. 
gaulliścl) wobec tego, że nie po­
p iera ją  oni p o lity k i w  spraw ie 
M aroka, zgłosili dym isję na rę­
ce prem iera Edgara Faure.

Są to: generał P. Koenig (m i­
n is te r obrony narodowej), Ga- j 
ston Palowski (podsekretarz sta­
nu w  Prezydium  Rady M in i-  j 
strów), Raymond T ribo u le t (m i- , 
n is te r do spraw byłych komba­
tan tów ) i M aurice Bayrou (pod- j 
sekretarz stanu do spraw F ran­
c ji zamorskiej).

Spośród członków rządu na­
leżących do s tronn ictw a «repu­
b likanów  społecznych pozostał 
na swym  stanowisku jedynie 
m in is te r kom un ikac ji, generał 
E. C o rn ig lion -M o lin ie r.

Po rozm owie z prem ierem 
Faurem, Koenig, T ribou le t, Pa- 
lew ski i Bayrou ośw iadczyli, że 
sami podali się do dym is ji. Na­
tom iast rzecznik prem iera Fau- 
re -a podkreślił, że prem ier u- 
sunął ich ze składu rządu.
Rzecznik dodał, że prem ier 
Faure zamierza m ianować no­
wych m in is trów  na miejsce re­
pub likanów  społecznych, k tó ­
rym  udzie lił dym is ji.

„S łup iec", gdzie 
pracuje ponad 1300 m ło­

dzieży. był zagrożony plan. 
K ie row n ic tw o kopaln i zwróciło 
się do organizacji ZM P. W 
związku z tym  odbyliśm y ze­
branie — m ów ił w dyskusji 
tow. Chom iński, przewodniczą­
cy zarz. kop. ZM P (górnik z za­
ciągu). M ob ilizac ja  nia dała 
od razu rezultatów .

Ale w kopalni ..Słupiec“  nie 
w idz i się często spraw człowie­
ka, od którego zależy czy i ile 
ton węgla będzie więcej w dniu 
dzisiejszym. Było np. tak. M ło­
dzież chciała zorganizować po­
tańcówkę. Dyrekcja przeciwsta­
w iła  się temu bo... będą na­
stępnego dnia bum elki.

.Jeśli apelujem y ó dobrą /pra­
cę młodzieży, to trzeba również 
pomóc w zorganizowaniu do­
bre j rozryw ki.

B rak dobrych rozrywek to ru ­
je drogę do knajpy. W Słupcu 
Jest taka jedna . restauracja, 
k tó re j częstymi bywalcam i są

Działacz emigracyjny 
powrócił do kraju

Polska Agencja Prasowa PAP
kom uniku je :

W ramach akc ji rep a tria cy j­
nej powrócił z Londynu w  dniu 
4 bm. dr Adam Szczypiorski 
wraz z żoną Jadwigą.

Adam Szczypiorski do ostat­
n ie j c h w ili pracował jako dzia­
łacz Stowarzyszenia Polskich 
Kom batantów w W ie lk ie j. B ry ­
tan ii, był członkiem  G łów nej 
K om is ji R ew izyjne j Skarbu Na­
rodowego przy tzw. Tymczaso­
w ej Radzie Jedności Narodo­
wej. B y ł ponadto członkiem  b. 
Rady Politycznej i d ługole tn im  
działaczem w ładz centra lnych 
em igracyjne j WRN.

D r Szczypiorski ma zam iar 
1 poświęcić się pracy naukowej.

m łodzi górnicy. O trzym ała ona 
swoistą nazwę... „m ordow n ia “ . 
Kom entarzy nie trzeba.

Żądamy zakazu sprzedaży 
wódki na naszym terenie — 
wołał na plenum tow. Bodziń- 
ski z kop. „T u rów ",

rozum ieli Istotę naszego budow­
nictwa trzeba m łodych do tego 
przygotowywać.

Taki był sens plenum ZW 
ZMP.

T. F L IS IU K

Fotograf  — ekspert przy kamerze un iwersalnej do zdjąć m i ­
kroskopowych podczas fotografowania łusek.

Toto: Zarryckl

bpbbses

A  ra d a  do n ich  
a n i  s ło w a . . .

Biiiotta
mianowany ministrem 

Obrony Narodowej
PARYŻ. M in is trem  obrony j 

narodowej F rancji został m ia­
nowany generał B illo tte . Jest 
to  dotychczas pierwsza nom ina­
cja.

Faure upoważniony 
do postawienia 
votum zaufania

Na posiedzeniu gabinetu, k tó - : 
ze odbyło się już bez Koeniga, 
T ribo u le j, Palowskiego i . Bay­
rou, upoważniono premiera 
Faure‘a do postawienia w Zgro­
madzeniu Narodowym  k w e s t i i '

iDokończenie fio sir. 3 )

Droga Redakcjo!
Jak wiadomo  ro ln icy , 

znający możność dodatko­
wego zakupu węgla przy 
podpisywaniu umów kon­
traktacyjnych. otrzymują  
mniejsze przydzia ły węgla 
od ludności m ie jskie j,  któ­
ra tych możliwości nie po­
siada.

Nie mogę się jednak po­
godzić (i zresztą to samo 
tw ierdz i każdy z miesz­
kańców cegielni Kopyt ów), 
że Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska“  w  
Błoniu zaliczyła nas przy 
rozdziale węgła do strefy  
wiejskie j,  w związku z 
czym otrzymujemy tak i 
przydzia ł węgla ja k  chło­
pi. Mieszkańcy natomiast 
miasta Błonia, niczym  nie 
różniący się od ludzi z ce­
gielni otrzymują dwa razy 
Większy przydzia ł węgła. >

Jako radny Gromadzkie j 
Rady Narodowej k i lkak ro t ­
nie., jeszcze w  okresie 
wczesnego lata, występo­
wałem. na sesji w imieniu  
mieszkańców Kopytowa o 
zaliczenie nos do strefy  
m ie jsk ie j i zwiększenie 
przydziału węgła- NapKa'  
te n  nawet w tej sprauue 
pismo do Prezydium Po­
w iatowej Rady Narodowej 
— Wydzia ł Handlu w P ru­

szkowie, poświadczone 
przez Prezydium Gromadz­
k ie j Rady Narodowej w  
Błoniu. M inęło jednak  
przeszło dwa miesiące i  
żadnej odpowiedzi nie o- 
trzymałem. Ludzie biorą 
węgiel według starego w y ­
kazu i  narzekają  na  
tych, k tórzy nie słyszą na­
szych- wspólnych głosów. 
A przecież produkując ce­
gły pracujemy na powie­
trzu, w wilgoci i  chcieli­
byśmy zabezpieczyć sobie  
wypoczynek po pracy w  
ciepłym mieszkaniu. Nie 
marny jednak możności tak  
ja k  ro ln icy zdobywać do­
datkowo węgla. Dlaczego 
nie możemy doczekać się 
załatwienia tej sprawy?

Koresp.
EUG ENIUSZ J A N IA K  

Cegielnia Kopytów
r>7.lnnte obojętne t hwr- 

i1ti«7.ne Je*l postępowanie 
W ydziału  H andlu  Prezyd ium  
P ow iatow ej Rady N arodow ej 
w Prusakowi®. M iejsce ra- 
tnieszkania robotn ików  cegiel­
ni nie może byś przecie* pod­
stawą do zaliczenia ich przy  
rozdziale węgla do strefy  
w ie jsk ie j. W tym  w ypadku  
decydować w inien fa k t, czy 
prowadzą on! gospodarkę ro l­
na czv też nie.

kad zim y, ż *  P rezyd ium  Po­
w iatow ej Rady N arodow ej 
l.ym razem odpowie na zaża­
lenia ludności 1 w yjaśni p rzy ­
czynę swej decyzji.

RED,

T OW. K arp ińsk i k le r. DM O  
przy ul. Lenina w  W ałb rzy­

chu swoją pracę wychowawcy 
rozpoczął od zapewnienia sto­
łówce naczyń, noży, w idelców , 
czystej pościeli w pokojach. W y­
jaśnia ł chłopcom, że to wszystko, 
co oni o trzym ują od państwa ko­
sztuję ciężkie pieniądze, że trze­
ba to szanować. W ielu zrozum ia­
ło. W prawdzie nie od razu. Po 
pracy mieszkańcy DMG, w raca li 
do czystych mieszkań. w 
schludnym pokoiu przyjem nie 
wypoczywać. Absencja, która 
sięgała kiedyś 5 — 6 proc. zna­
cznie zmalała.

Wie!« tysięcy młodzieży pra- 
c if jy *  w ‘ dolnośląskim górnic­
tw ie. sp raw a wychowywania 
młodzieży jest obowiązkiem 
wszystkich — również sprawą 
k ie row n ic tw a kopalń.

Rzecz ma się tak, ja k  to okre­
ś lił tow. Wegner, zabierając 
glos w dyskusji — „Jeśli nie 
zwracam y uwagi na zaspokoje­
nie potrzeb młodzieży, tam 
gdzie 50 proc. załogi to m ło­
dzież -— znaczy, że potową za­
łogi nie Interesujem y się".

Jeśli zatem sprawa jest 
wspólna, to bądźmy n * n lt  
wszyscy w ra ż liw i: dyrekcje ko­
palń, organizacje party jne i  
ZMP.

W walce *  alkoholizmem po­
trzebne są nie ty lko  odczyty 
pogadanki i dorywcze zebrania 
ale... i tu ta j wracam do wypo­
w iedzi tow. Wegnera — „ " ta c a  
wychowawcza polega przede 
wszystkim  na wzajemnym od­
dzia ływ aniu młodzieży n *  * , 
bie. Jak długo młodego gó rn i­
ka będą otaczały nastroje po­
błażania p ijack ich  w ybryków  
tak długo nie dobijemy się 
zm iany na lepsze".

A w kop. Słupiec i Turów  i 
innych nie można powiedzieć o 
w zajem nym  oddziaływaniu, o 
potępianiu p iiaństwa me ty lko  
na zebraniach ZM P  ale każdego 
dma przez opin ię publiczną, o- 
pm ję młodzieży. Zresztą chodzi 
n ie  ty lk o  o tępienie P ijań ­
stwa i chuligaństwa, a również ; 
bum elanctwa, potępienie nisz­
czenia m ienia publicznego — 
urządzeń DMG itp .

SP R A W A M I górniczymi, pro­
dukcy jnym i i wychowaw­

czymi zajm ował się w ZW ZM P 
wąski ko lektyw  a nie cala in ­
stancja organizacyjna. Byta po­
goń za efektam i, za ilością b ry ­
gad produkcyjnych, za cyfram i. 
N:« w idz ia ło  się wychowywa­
nia. choć m ów iło  się o tym  
wiele, że jest złe. P r z y p o m n ij­
my sobie narady aktyw u z 
DMG. DM R-ów ' i hoteli ro­
botniczych! Skutek . je s t -taki. że 
chu ligaństw o tvśród młodzieży 
górniczej urosnąć może do m ia­
ry  problemu. A co będzie da­
lej?

Trudności wychowawcze u 
progu planu pięcioletniego 
wzrosną, Do dolnośląskich ko­
palń przybędzie wkrótce w ielu 
nowych ludzi z zaciągu. Na 
Dolnym  .Śląsku powstaną nowe 
kopalnie i sztolnie.

Z dzisiejszych młodych gór­
n ików  wyrosną oficerow ie gór­
nictwa pięcioletniego planu — 
m ów ił w dyskusji tow. G ru ­
dz ińsk i/ sekretarz KW PZPR. 
Jacy to będą oficerowie? Do­
brzy czy źli? Czy potrafią w y ­
chowywać następców, czy my 
ich do tej pracy wychowawczej 
dobrze przygotujem y? W cy­
frach — problem nu rtu jący 
nas wyraża się w tys ią­
cach ludzi, o których tu ta j mo­
wa. W cyfrach można lo 
przeliczyć na tysiące ton 
węgla i rudy. Za węglem, ru ­
dą. za planami zawsze stoją 
ludzie — górnicy. A nasz plan 
także przecież dla ludzi — dla 
naa samych wykonujem y, I aby

• R O Z K A Z
MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH
SZEREGOWCY, PODOFICEROW IE I OFICERO W IE M.O.I
W  d n iu  7 p a ź d z ie rn ik a  1955 r .  m ija  Jedenaście  la t  o d  p o w o ła ­

n ia  M i lic j i  O b y w a fe is k łe j.
W m in io n y m  o k re s ie  fu n k c jo n a r iu s z e  M il ic j i  O b y w a te ls k ie ] w ra z  

t  c a ły m  lu d e m  p ra c u ją c y m  P o ls k i L u d o w e j o f ia rn ie  I b o b a te r ik o  
w a lc z y li o u m o c n ie n ie  w ła d z y  ro b o tn ic z o -c h ło p s k ie j,  o u trw a le ­
n ie  z d o b y c z y  m as p ra c u ją c y c h , o z a p e w n ia n ia  s p o k o ju  I bezp ie ­
czeństw a  naszem u  b u d u ją c e m u  s o c ja liz m  sp o łe cze ńs tw u .

W ciąciu  ty c h  je d e n a s tu  la t fu n k c jo n a r iu s z e  M il ic j i  O b yw a te l- 
sk ie ), ra m ię  w  ra m i?  z fu n k c jo n a r iu s z a m i o rg a n ó w  B e zp ie cze ń ­
stw a P u b lic z n e g o , ż o łn ie rz a m i KBW , W O P-u i O rm o w c a m i — nie 
szczędząc t r u d u ,  an i k r w i  — w a lc z y li p rz e c iw  b a n d y to m  i sabo- 
ta żys to m , p rz e c iw  s z p ie g o m , d y w e rs a n to m  i z ło d z ie jo m  m ie n ia  
p u b lic z n e g o , p rz e c iw  w s z e lk im  w ro q o m  g o d zą cym  w  z d o b y c z *  
nasze j lu d o w e j O jc z y z n y  i s p o k ó j je j o b y w a te li.

S e rdeczn ie  i q o rą c o  p o z d ra w ia m  W as w  d n iu  W aszego  Ś w ię ta  — 
11-lecb t M i l ic j i  O b y w a te ls k ie j, ,

D z ię k i W asze j w y trw a łe j  p ra c y  I m e u g lę te l b o jo w e j p o s ta w i»  
o s iągnę li.śc i»  znaczne  s u k ce sy  w  z w a lc z a n iu  p rz e s tę p c z o ś c i, w  za- 
b ez p ie c z a n iu  s p o k o ju  i ła d u  p u b lic z n e g o . W aszą w a lk ą , p ra c ą  
I co d z ie n n y m  tru d e m  d a w a liś c ie  I d a je c ie  dow ó d  sw ego  g o rą c e g o  
p rz y w ią z a n ia  do  z ie m i o jc z y s te j,  do P a r t i i  I R ządu, do  lu d u  p ra ­
c u ją ce g o , z k tó re g o  w y ro ś liś c ie , W  Im ię  te | m iło ś c i w ie lu  fu n k c jo ­
n a r iu s z y  M.O., syn ó w  ro b o tn ik ó w  I c h ło p ó w , m ę ż n y c h  I p e łn y c h  
p ośw ię cen ia  — o dd a ło  sw o je  m łod e  życ ie . N aró d  nasz w ie czn ie  
cz c ić  będzie  p am ięć  sw o ich  b o h a te rs k ic h  syn ó w  p o le g ły c h  w  w a lce  
o  u trw a le n ie  w ła d z y  P o ls k i L u d o w e j.

SZEREGOWCY, PODOFICERO W IE I OFICERO W IE M.O.I

Z d o św ia dcze ń  p rz e b y ty c h  w a lk , o s ią g n ię ć  W asze j p ra c y , w y ­
c ią g a jc ie  n a u k i d la  co ra z  p e łn ie ls z e g o  w y k o n y w a n ia  za da ń , k tó re  
p rz e d  W am i s ta w ia  P a r tia  i Rząd. S trze żc ie  s o c ja lis ty c z n e g o , p o ­
k o jo w e g o  b u d o w n ic tw a , z a p e w n ia ją c e g o  sit? naszę j O jc z y z n y  I d o ­
b ro b y t m as p ra c u ją c y c h . W zm óżc ie  c z u jn o ś ć  w obec w ro g a  k la ­
sow ego, c h ro ń c ie  i z a b e z p ie c z a jc ie  m ie n ie  spo łeczne  I m ie n ie  lu d z i 
p ra c y , z w a lc z a jc ie  z ca łą  s ta n o w czo śc ią  w s z e lk ie  p rz e le w y  c h u li­
gań s tw a . Z a p e w n ia jc ie  o b y w a te lo m  s p o k o jn y  w y p o c z y n e k  po p ra ­
c y  — w o ln y  od  t ro s k i o m ie n ie  I w ła sn e  b e zp ie cze ń s tw o . Z d o b y ­
w a jc ie  c o ra z  w yższe  k w a l i f ik a c je  za w o d o w e , o p a n o w u ją c  now o- 
czesne m e to d y  w a lk i z p rz e s tę p c z o ś c ią . Teqo dom a g a  si? o d  W as 
P a r t ia  i R ząd, tego  o c z e k u je  od W as ca łe  sp o łe cze ńs tw o , d a rz ą c e  
W as m iło ś c ią  1 z a u fa n ie m , w id z ą c  w  W as — fu n k c jo n a r iu s z ic h  
M il ic j i  O b y w a te ls k ie j — p rz y ja c ió ł  I o b ro ń c ó w .

M IN ISTER  SPRAW  WEWNĘTRZNYCH 
( - )  WŁADYSŁAW WICHA

P ISTO LETO W Y wystrza ł 
rozdarł nocną ciszę ma­

łom iasteczkowej u licy. Posiać 
w ciem nobłękitnym  m undu­
rze runęła na kamienne p ły ty  
chodnika. M igo tliw e  św ia tło  
la ta rn i błysnęło w m etalo­
wym, m ilic y jn ym  tró jkącie .

Na ulicach M. panowała cisza 
jak  za7,\vyczaj o te j porze. 
Późną nocą wracał tego dn ia 
porucznik W. do domu z 
odprawy w Garnizonie. Eo­
na w łaśnie zasypiała., gdy 
wszedł do mieszkania. Rozbie­
rając się zauważył, ¿e nie 
wziął pistoletu idąc do G ar­
nizonu. Podbiegł do szafy: p i­
stolet leżał na miejscu.

— Niedawno był po raz 
drugi szwagier, rzekła żona, 
pyta j czyś jeszcze nie w róc ił.„  

★
O FICER śledczy m ilic ji do­

kładnie oglądał miejsce 
zabójstwa. Badał każdą piędź 
ziemi w prom ieniu k ilkunastu  
m etrów, wtem  coś błysnęło, 
Była to łuska pistoletowa...

W . C entra lnym  Laborato­
rium  K ry m in a lis ty k i przy K o­
mendzie G łów nej MO łuskę 
wzię li w swe ręce eksperci. 
Jej zbitą spłonkę badały m i­
kroskopy porównawcze. Po­
tem w pracowni fotograficz­
nej specja lnym  aparatem do 
m ik ro fo to g ra fii zrobiono Jej 
zdjęcie.

W kartotece broni spraw ­
dzono, że ten w łaśnie ow alny 
rys przy zbite j spłonce może 
pochodzić ty lko  z p isto letu

ekonomii politycznej. To  to: Z a rry c k i

U W A G A

O skutkach „p o u fa ło ­
śc i" pomiędzy elektro­
nem i pozytronem,
0 tym kim jest neu lrl- 
no — li lip u t w atomo­
wym  tłum ie.

1 o m nóstw ie Innych 
ciekawych rzeczy og lą ­
danych w ramach po­
dróży po „N a jd z iw ­
niejszym  państw ie“

aytaj
¡Miro

Akademia z okazji święta
M ilic ji Obywatelskiej

Z okazji U  rocznicy utworze­
nia M il ic ji O bywate lskie j od­
była się w dniu 6 bm. w Hali 
G w ard ii w Warszawie uroczy­
sta akademia zorganizowana 
przez Komendę G łówną MO.

Halę G w ard ii w ype łn ili fun k ­
cjonariusze wszystkich stołecz­
nych kom isaria tów  i komend 
M ilic ji O bywatelskie j, którzy 
przybyli tu wraz z rodzinami 
na swoje doroczne święto. 
Wśród nich zna jdu ją  się znani 
z ofiarności w służbie zabezpie­
czania spokoju mieszkańcom 
stolicy, jak np. st. sierż. Ber­
nard N ow icki, st. sierż. Jan 
W yrzykowski, plut. Edward 
S łow ik, kpr. W ito ld Tyrkono- 
w icz I w ielu innych.

Serdecznie p rzy ję li zebrani 
przemówienia m in is tra  Spraw

W ewnętrznych W ładysława W i- 
chy oraz Komendanta G łów ne­
go M il ic ji O byw ate lskie j płk 
S tanisława Wolaftskiego,

11 rocznica u tw orzen ia MO 
uroczyście obchodzona je s t we 
wszystkich jednostkach MO — 
posterunkach, kom isariatach i 
komendach. O rganizowane są 
okolicznościowe akademie, w ie ­
czory wspomnień z la t szczegól­
nego natężenia w a lk i o um oc­
nienie w ładzy robotn iczo-ch łop­
skie j oraz w ystaw y poświęcone 
h is to r ii tych  w a lk . W yróżn ia ­
jący się w  służbie szeregowcy, 
podoficerow ie i o fice row ie  M i­
l ic j i  przedstaw ien i zosta li do 
odznaczeń i  awansów.

„T T “  n r  234513. P isto let ten 
należał do oficera W P porucz­
nika W. stacjonującego w  M,

P oruczn ikow i W. przedsta­
w iono m ateria ł dowodowy 
—  łuskę znalezioną na m ie j­
scu zabójstwa i  łuskę od­
strzeloną z jego p is to le tu  w  
C entra lnym  Laboratorium . Ce­
chy charakterystyczne obu łu ­
sek były identyczne. N iezbity 
dowód, że zabójca m ilic ja n ta  
posługiwał się ' pistoletem 
„T T “  n r 234513.

Porucznik w y jaśn ił p rokura , 
to row i, że w czasie, kiedy do­
konane zostało zabójstwo, by ł 
na odpraw ie w Garnizonie, a 
pistolet w  tym  dniu pozosta­
w ił w domu. W domu była to ­
na i dw ukro tn ie  wpadał szwa­
gier...

Podczas re w iz ji dokonanej 
w m.eszkaniu szwagra znale­
ziono pistolet, k tó ry  należał 
do zamordowanego m ilic ja n ta  
l p lik  obciążających go mate­
ria łów .

■śr
W iele p rzyk ładów  m ów i o 

tym , ze dzięki pracy eksper­
tów rozw iązywane są bardzo 
skom plikowane przypadki za­
bójstwa lub też Innego prze­
stępstwa. W C entra lnym  La­
boratorium  badania przepro­
wadzane są przy pomocy na j­
bardzie j nowoczesnych m e­
tod naukowych, przez wysoko 
kw a lifiko w a nych  fachowców,

A PEL poranny dobiegł 
końca. Po c h w ili ko lum ­

na chłopców i  dziewcząt po­
maszerowała sprężystym k ro ­
k iem  na zajęcia. W ostatn im  
p lu ton ie  szły dziewczęta B y­
ło  ich czternaście. Jedna > 
nich nazywa się Janka K ira -  
ga. Lat? 19.

M ieszkałam  w  Radomia
— opowiada Janka — tam  
też ukończyłam szkołę ogól­
nokształcącą. Potem praco, 
walam  w  Zarządzie Pow ia­
tow ym  ZM P Jako Ins truk ­
to r w ydzia łu  organizacyjne­
go. Lub iłam  swoją pracę. 
M arzyłam  jednak o Inne j— 

Jak w idz ic ie  od września 
Jestem słuchaczką p ie rw ­
szej w Polsce, dw u le tn ie j, 
o fice rsk ie j r/.ko ły  eksper­
tów  k ry m in a lis ty k i przy 
Komendzie G łów ne j MO. 
Słuchacze szkoły to młodzież 

o fia rna , am bitna, pełna zapału 
do nauki i przyszłej pracy. 
W ieś? 18— 30 la t. Program, ja ­
k i muszą przerobić, jest tru d ­
ny 1 obszerny. Siedem godzin 
zajęć, trzy  godziny nauki w ła­
snej, i tak  dzień w  dzień, 
przez dwa lata. Trzeba poznać 
k rym ina lis tykę , naukę o me­
todach poszukiwania l w y k ry ­
wania przestępcy. Trzeba po­
znać prawo karne, fo tografikę, 
medycynę sądową i  psychia­
trię , chemię i  fizykę, budowę 
i  otwługę broni, samochodu itd .

N a jbardzie j skom plikowane 
urządzenia naukowe, ja k  
spektografy, n iezw ykle  precy­
zy jne  apara ty fotograficzne, 
potężne m ikroskopy — pow ię­
kszające tysiąckro tn ie , to  na­
rzędzia pracy eksperta-kry- 
m ina lis ty .

Praca eksperta Jest ciężkaL 
M iera* zdarza się, że trzeba 
siedzieć k ilkanaście godzin 
nad m ikroskopem .

Być ekspertem  —  to znaczy 
n ie  ty lk o  nosić p iękn y  m un du r 
o ficera m ilic ji,  to nie ty lk o  
praca we wspaniałych labora­
toriach, to nie ty lk o  ogólny 
szacunek społeczeństwa Być 
ekspertem to znaczy być 
wszechstronnie ■wykształco­
nym , głęboko m yślącym  czło­
w iekiem . Specjalistą, którego 
nie  łam ią żadne trudności, w  
ręku którego m ikroskop jest 
bronią przeciw  przestępcom.

A . K O M IT A U

Pracownicy
Komit. Org. Festiwal»:

udekorowani
odznaczeniami
państwowymi
6 bm. w  sa li kon fe rency jne j 

NOT w W arszawie odbyła się 
uroczystość udekorowania pra­
cow ników  Polskiego K om ite t«  
Organizacyjnego V Światowego 
Festiwalu M łodzieży I Studen­
tów  o Pokój t P rzyjaźń odzna­
czeniami państw ow ym i, nada­
n ym i lm  przez Radę Państwa 
za zasługi położone przy orga­
nizowaniu te j w ie lk ie j im prezy.

Krzyżem  K aw a le rsk im  Orde­
ru Odrodzenia Polski odznacze­
ni zosta li: Z. Janusiewtcz, C. 
M uraw sk i, L. Lew andow ski i  
W. Z iem iński.

Ponadto Z łote Krzyże Zasłu­
gi o trzym ało 49 pracow ników , 
Srebrne Krzyże Zasługi — 90, 
B rązowym i K rzyżam i Zasługi 
odznaczono 25 p racow ników  
Polskiego K om ite tu Organiza­
cyjnego V Światowego Festiwa­
lu  M łodzieży i  Studentów,



»łysia łem  
»żąłem je

W ÓJ a rty k u ł „To 
t * i  jest prawda 
o N ow ej Hucie" 
nazwano u ns* * -
la rm ow ym  dzwo- 

: nem. K ilka k ro tn ie  
to  określenie. SJy- 
rów nież na k ilk a  

c h w il przed rozpoczęciem ple- i 
narnego zebrania zarządu 
dzielnicowego ZM P. Temat | 
tego zebrania: „P raca wycho­
wawcza wśród m łodzieży po 
I I  Z jeźdz i* Z M P ". Zebranie [ 
to  odbywało się w  sali, z k tó - | 
re j okien w idać pierwszy bu- j 
dynek. ja k i przed la ty  w ybu- j 
dowańo na m og ilsk ich  polach. ! 
Wśród zebranych b y li ludzie, 
którzy pam iętają, jajk pod bu­
dynek ten kładziono funda­
m enty.

A r ty k u ł T w ó j w yw o ła ł w ie l­
k ie  poruszenia. D o tkną ł w ie ­
lu  bolesnych spraw, ,.Sztan­
daru M łodych " n ie  można by­
ło dostać w  kioskach. M ów io­
no o  tych »prawach na i ple­
num . N ie ty lk o  na plenum. 
Można by  przytoczyć szereg 
tych głosów, O plenum  po­
w iedziano: „tak iego jeszcze 
nie  było".

M ów iono o m łodych m at­
kach. Są takie, k tó re  nie chcą 
w ychow yw ać swoich dzieci. 
Przynoszą je  do żłobków, mó­
w ią  cynicznie: „Za to wam  
państw© płaci, żebyście m i 
dzieci chow ali. Jeszcze wam 
drugie urodzę". To bo li bar­
dzo. M atka *— na jb liższy czło­
w iek, źród ło m iłości n igdy 
nie wysychające. M ów iono 
o by łych przodownikach 
pracy, opisywanych ongiś w 
gazetach, odsiadujących dziś 
ka ry  w ięzienia za w łam ania i 
rabunki. M ów iono o w ie lu  
sm utnych zjaw iskach. N ie  będę 
ich tu w szystkich w ylicza ł. 
N ie re jes tr przestępstw, nad­
użyć i  k rzyw d  jest nam  n a j­
potrzebniejszy. Po stokroć 
bardzie j potrzeba nam nieu­
błaganej w a lk i ze zjaw iskiem  
w yrodn ien ia  uczuć.

Daleki jestem od chęci uo­
góln ian ia  tych wypadków. O l­
brzym ia większość matek go­
towa jest poświęcić dla swoich 
dzieci wszystko. Mam y wspa­

nia łych p rzodo w n ikó w  pracy. 
A le  tam, gdzie zjaw iska 
zwyrodnien ia występują choć­
by ty lk o  pojedynczo, tam 
budzić musif śpiących alarm o­
w y dzwon, tam  toczy się w a l­
ka o godność człowieka.

Masz rację, na pewno masz 
rację. Potrzebna jest Nowej 
Hucie pomoc, potrzebne są 
kina, teatr, boiska. Choć wiem. 
że na pewno nie od razu 
można będzie wszystko to

w łaściw ie nie służąT Żaden,
I najlepszy nawet in s tru k to r 
sam ich do życia nie zbudzi- 

K to  zamieszkuje te hotele, 
w  któ rych  ty le  się dzieje rze­
czy przerażających? Robotni­
cy, technicy, inżyn ie row ie No­
w e j H uty. W ie lu  aktyw is tów  
pa rty jnych , zetempowskich, 
zw iązkowych, przodowników 
pracy. A  czy w idzia łeś pracę 
samorządów' hotelowych? Is t­
n ie ją  takie  w  n iektórych ho­
telach. Jeśli sprawę określić 
krótko, to ich rola sprowadza

jest o w ie le  lepie j. Przewodni­
czący ZM P * w ie lk ich  pieców' 
m ów ił na plenum, że ich k ie­
ro w n ik  zakładu w hotelu, 
gdzie m ieszkają członkowie 
jego załogi, nie by ł ani razu. 
To nie jest jak iś  wyodrębnio­
ny przypadek. Nie wiem, czy 
zaznajomiłeś się z regulam i­
nem tych hoteli. Jest tam na 
przykład tak i punkt, mów iący 
o tym , że za kradzież popeł­
nioną na terenie hotelu od­
powiadają wszyscy jego m ie­
szkańcy. Czy znasz coś bar-

b rz* zrozumiał. Pomoc dla 
Nowej H u ty  jest konieczna, 
jest nieodzowna. Idzie m i jed ­
nak również o to, aby a la r­
mowy dzwon rów nie dono­
śnie zabrzm iał w  naszym 
mieście. Na plenarnym  ze­
braniu mówiono, ja k  o na j­
groźniejszych wrogach, o b ie r­
ności, obojętności, n iew ie­
rze W'e własne siły. I m ie li 
rację ci towarzysze, którzy 
m ów ili, że możemy i m usimy 

| w  zakładach pracy, w  hote- 
| lach pracowniczych, wszędzie

Kogo zbudzić 
ma alarmowy dzwon?

osiągnąć. Be* tego tru d ­
no m ówić o szerokiej pra­
cy wychowawczej wśród m ło­
dzieży. To są sprawy na- 

j der istotne, ale nie jedyne.
I P rzeciw  wynaturzeniom  na­
szego życia trzeba wyzwolić 
s iły  samego społeczeństwa no- 
wohutnickiego. Ileż jest spraw 
zależnych wyłącznie od nas, 
od obyw a te li Nowej Huty? 
Powiem więcej. Bez wyzwo- 
ienia aktywności u na*, żad­
na nawet na jbardzie j tro s k li­
wa pomoc * góry nie da re­
zultatów .

Interesowałeś się życiem lu ­
dzi w' naszych hotelach p ra­
cowniczych. Dojrzałeś tam 
słusznie w iele spraw budzą­
cych oburzenie i sprzeciw, jest 
w  nich tak, ja k  napisałeś. 
Prawda, nie po tra fim y sami 
rozwiązać sprawy zakwatero­
wania rozdzielonych m a ł­
żeństw’, możemy jedyn ie zna­
leźć środki d la  złagodzenia 
sytuacji. A le atmosfera panu­
jąca w hotelach, je j uzdro­
wienie, w’ znacznej mierze od 
nas zależy. B rak nam kin. 
trzeba je budować. Ale czy 
to usp raw ied liw ia  fakt, że 
nasze hotelowe „czerwone 
kąc ik i", któ rych przecież 
jest wiele, że nasze świe­
tlice przyzakładowe są m ar­
twe, be* życia, że nikom u

i się do pomagania w  pracy
pracow nikow i adm in is tracy j­

n e m u  hotelu. Zestaw to sobie 
z tym, co o ro li tego typu ko- I lek tyw u m ów i Makarenko. 

j Iluż  jest jeszcze hotelowych, 
którzy nie posiadają żadnych 
k w a lif ik a c ji w  swoim  zawo­
dzie, ilu  w'śród nich ludzi 
nieczułych, zdem oralizowa­
nych. Przecież ty lko  od nas 
zależy ich dobór, prowadze­
nie szkolenia pedagogicznego 
dla pracow ników  hoteli. D la­
czego tego się nie próbuje na­
wet robić?

jłes t u nas w  hotelach pod­
ległych d y re kc ji hote li pra­
cowniczych taka sytuacja, że 
ludzie z różnych zakładów 
pracy m ieszkają przemieszani 
w  różnych hotelach. I  cho­
ciaż od dawna m ów i się, że 
pracownicy jednego zakładu 
pracy pow inni mieszkać ra­
zem, nic się w  tym  k ie runku  
nie  robi, ho to wymaga w y­
siłku. A  tak i stan rzeczy z 
kolei zwalnia k ie row n ic tw a 
gospodarcze zakładu i o rgan i­
zacje Społeczne na jego tere­
nie działające od wszelkie j 
odpowiedzialności za życie lu ­
dzi po prkcy. Opieka nad n im i 
sprowadza się do fik c ji.

W hotelach ¡.hutniczych m ie­
szkają już  ludzie z jednego 
zakładu pracy. A le  i tam nie

dziej niewyehowawczego, ja k  
karanie ludzi za niepopełnio-
ne w iny, ja k  stosowanie ja ­
k ie jś  zbiorowej odpowiedzial­
ności? Ten regulam in u k ła ­
dano u nas w  Nowej Hucie. 
Prawda, zatw ierdzano go w 
W arszawie w  M in is te rs tw ie  
H utn ic tw a , ale czy to  już  
przekreśla możność zrew ido­
wania fałszywego zarządze­
nia?

A  eo powiesz na to, że na
plenarnym  zebraniu, poświę­
conym sprawom wychowania 
młodzieży, nie było ani jed ­
nego, dosłownie ani jednego, 
przedstaw iciela k ie row n ic tw a 
gospodarczego licznych u nas 
przecież zakładów pracy? M yśl 
co chcesz, aie w  oczach m ło­
dzieży, je j ak tyw u , tak i fa k t 
z miejsca przekreśla wszyst­
k ie  słowne deklaracje o tro ­
sce, o pomocy i sprowadza je 
do ro li zwykłego frazesu. O 
kogo to m a rtw i się k ie row ­
n ic tw o gospodarcze, zważyw­
szy, że młodzież w łaśnie sta­
now i przeważającą część za­
łogi? Jeszcze bardziej sm ut­
ne jest to, że na tym  zebra­
niu nie było przewodniczące­
go rady narodowej i żadnego 
sekretarza kom itetu fabrycz­
nego pa rtii hu ty im. Lenina.

Chciałbym , abyś mnie do-

W ytworzyć atmosferę m ora lne j 
presji zdrowego ko lektyw u, k tó ­
ra na jbardziej skutecznie prze­
c iw staw i się z jaw iskom  zw y­
rodnienia i zgn ilizny. M ów ił 
sekretarz kom ite tu dzieln ico­
wego p a it i i o tym, że sukce­
sy budowy nazbyt często prze­
słania ją sprawy ludzi, że nie 
tłum aczy się u nas nikom u 
przyczyn trudności, tak jakby 
Nowa Huta była  tym  m ie j­
scem pod słońcem, gdzie tru d ­
ności się nie rodzą, gdzie ży­
cie g ładziutko p łynie, że w 
w ie lu  sprawach obowiązuje u 
nas cicha umowa „n ie  ruszaj 
mnie, a ja  nie ruszę ciebie“ . 
Składa się na ten stan rzeczy 
wiele przyczyn: i ton naszej 
prasy, i owo nie w iadomo 
gdzie zrodzone przekonanie, 
że o Nowej Hucie można ty l­
ko dobrze m ówić. Sądzę, że 
Nowa Huta nie ma monopolu 
ani na przykłady dem oraliza­
c ji, tak ja k  ich nie ma na
przykłady bohaterstwa.

M ówiono na plenarnym  ze­
braniu, m ówi się o tym  na
w ielu innych zebraniach i w 
w ie lu  pryw atnych rozmowach 
— „organizacja zetempowska 
sama nie podoła te j w ie lk ie j 
wychowawczej pracy“ . Is to t­
nie nie podoła. A le nie można 
mówić o osamotnieniu —
skoro tę w a lkę  podjęła

pa rtia ! Sądzę natom iast po~
dohnie ja k  większość dys­
kutu jących na plenum towa­
rzyszy, że szkodliw y jest istnie­
jący w  naszym życiu b iu ro ­
kratyczny podział odpowie­
dzialności za to, co się w  No­
wej Hucie dzieje. Za jedne 
sprawy odpowiadają zw iązki 
zawodowe, za inne ZM P, za 
jeszcze inne k ie row nictw ’© go­
spodarcze. Może to słuszne 
w w ie lu  wypadkach poza 
jednym  właśnie, poza spra­
wą wychowania człowie­
ka, w  im ię szczęścia któ­
rego dokonuje się nasza rew o­
lucja. T u ta j jest nasza wspól­
na sprawa i a larm ow y dzwon 
dla wszystkich musi brzmieć 
równie donośnie.

Zdążyłem zaledwie dotknąć 
k ilk u  spraw, o których mó­
w iono na plenum. M ów io­
no Otwarcie, ostro, szcze­
rze i i  n iekłam aną troską. 
Nie, ns tym  plenum n ik t nie 
usiłow ał nikogo pocieszać, u- 
spokajać, oszczędzać. M ógł­
bym w iele jeszcze napisać i 
nie oddałbym  rozpiętości po­
ruszonych spraw. A le dysku­
sja przecież trw a , rozw ija  się, 
potężnieje. Jaskraw ie j w  je j 
ostrym  św ietle występują l i ­
nie frontu. Jeszcze is to tn ie j­
sze jest to, że plenum przy­
niosło nie ty lko  obraz nega­
tyw ny, było również począt­
kiem  form ow ania się a k tyw ­
nego planu w a lk i. Nie jestem 
skłonny do przesady, ale to 
plenum pokazało, że u nas w  
Nowej Hucie jest taka siła, 
która napór bezduszności, de­
m ora lizacji, bierności po tra fi 
odeprzeć.

Z D Z IS ŁA W  W R Ó B LE W S K I
P. S. W iceprzewodniczą­

cy zarządu fabrycznego 
ZM P huty im . Lenina w 
im ien iu  zarządu 1 wszyst­
k ich uczestników plenum  
zaprosił redakcję „Sztan­
daru M łodych" do nas, 
do Nowej H uty, na dys­
kusję o sprawach wycho­
wania młodzieży. Będzie­
my m ie li możność wspól­
nego zastanow ienia się nad 
sprawami, które są spra­
w am i całej młodzieży, ca­
łego narodu. Zatem do zo­
baczenia.

Zapełniły się półki
sklepu GS w Pilźnie

Niew ie le  można było  kupić 
poza napojam i chłodzącymi i 
„czystą" w  sklepie G m innej 
Spółdzielni — Pilzno, pów. 
Dębica. Na b rak i te skarżył 
eią nasz czyte ln ik — Leopold 
M ichoń w  liście do redakcji, 
opub likowanym  w  rubryce 
„Piszą nam" w  dn iu 1 wrześ­
nia w’ n r 209 (1639).

Jak nas zawiadamia Powia

tow y Związek G m innych Rpół- ! 
dzie ln i ..Samopomoc Chłopska" j 
w  Dębicy — b rak i na jpotrzeb i 
niejszych a rtyku łó w  s po wodo* \ 
wane były złą organizacją ■ 
transportu. Obecnie w sklepie 
spółdzielczym w  P ilźnie moż­
na bez trudności zaopatrzyć się 
we wszystkie a rty k u ły  *po- 
żywcze.

M. S.

fHfm votttfync <?frłWhtoiki

„Żeby nie grochem 
o ścianę”

T ak i by ! ty tu ł A rtyku łu , któ- [ 
r y  ukazał itę  w  lipcu br. w 
..Sztandarze M łodych“ . Prosi- ! 
liśm y tam m.in. Prezydium '■ 
ZW  ZM P W Kielcach o zaję- i 
cie się stosunkiem do k ry ty k i | 
i  do korespondenta Sylw estra i 
Jedynaka ze strony ZP ZM P j 
w  Końskich. M im o dw ukro t- j 
nyęh monitów’ do przewodni i 
czącego ZW ZM P w Kielcach ! 
•— trw a  głębokie milczenie.

A  a rty k u ł m ów ił w łaśnie o : 
tym , ja k  reagować na k ry ty - 1 
kę... Teraz w iem y już  dlacze­
go w  podległych ZW instan- | 
cjach ZM P w-oj. kieleckiego

O tym warto 
wiedzieć...

HISTORIA
P A P I E R O S A

SfyśUc «  pa len ia  wrynbTaianiy 
sobie papierosa, gdy* inne sposo­
by palenia  ty ton iu , ja k  cygara lub 
fa jk i  są u nas stosunkowo mało 
roapow siechnlone. A przecie* pa­
pieros to bardzo niedaw ny w yń»la- 
xek. Zaczął sle on rozpowszechnia t  
w  Europie dopiero w d rug ie j poło­
w ie  X TX  w ieku . I

W ynalazca papierosa pozostał j 
nieznany, ale wiadom o, te  był 
żołn ierzem  egipskim , w  roku  1132. 
podczas w o jn y  egipsko - tu reck ie j 
a rty le rz y ic i egipscy po w y p a le ­
n iu  fa je k  u łoży li je  na pńiu ttr /e -  
w a. Nagle pocisk tu re ck i uderzył 
w  pień. pozbaw ieni ła je k  żo łn ierz*  
la e zę li szukać sposobów zastąpie­
n ia  ićh- jed en  z nich oderw ał ka­
w a łe k  cienkiego papieru używanego  
do pakow aniu prochu i skręci! pa­
pierosa. W  ślady jego poszli insi

Los chciał, te  ci w łaśnie żo łn ie­
rze  dostali sic w krótce do n iew oli 
tu re c k ie j 1 tans rozpowszechnili 
zw ycza j palenia papierosów. Od 
Turków- nauczyli się skręcać t palić \ 
papierosy żo łn ie rz* angielscy w z ię ­
ci do n iew o li podczas w o jn y  k ry m ­
skie j. Po skończonej w o jn ie  A n g li­
cy zw o ln ien i z obozów jeńców  p rzy ­
w ieź li ten w ynalazek do A ng lii.

Jednym  z nich by i pracow nik  
f irm y  W illi, B rothers hand lu jące j i 
cygaram i i ty ton ien i fa jkow ym . 
W łaściciele f irm y  postanowili spró­
bować czy now y sposób p a le n ia 1 
ty to n iu  nic p rzy jm ie  się na te re ­
n ie  A n g lii. W ypuszczono na ryn ek  [ 
próbne partie  papierosów , które  
od razu  zdobyły uznanie palaczy. 
W  roku IMS cała Anglia p il i ła  Ju* i 
papierosy i zw ycza j ten przenika! 
do innych k ra jó w  Europy i A m e­
r y k i .  r r  końcu XXX w ieku  papie­
ros k ró lo w a ł ju *  n i całym  globie 
z ie m i k im . B> Z. i

często zdarta  się, i .  głosy k r y ­
tyczne odb ija ją  się w łaśni» jak 
przysłow iow y „groch o ścia­
nę“ ... P rzykład idzie z góry!

I. M.

ŁO W O  wyjaśn ię - 
nia. Umiera ją  t- 
t te ty  żywe. Cza­
sem m ów im y w  
przenośni o śmier­
ci jakiegoś przed­

m io tu  martwego. Tym  razem 
jednak zdarzył się zgoła od­
m ienny wypadek. S m i t r i  na. 
turalna, spowodowana długo­
trw a ła  chorobą zaczyna za­
grażać tw o ro w i abstrakcyjne­
mu  — m e t o d z i e .  Tak, me­
todzie. pracy.

Nasz wys łann ik  p rzy ­
by ł na miejsce tego cie­
kawego wypadku  do Po­
łudn iowych Zakładów  
Wytwórczych S i ln ików  
Elektrycznych M -7  w  
Tarnowie. Tu zetknąw­
szy się * ciężko chora  
metodą, wysłucha ł je j  
opowieści, potem, starał 
się ustalić przyczyny  
choroby, wreszcie posta­
w i ł  diagnozę. A oto m i l i  Czy­
teln icy  —

Opowieść metody
Dzftiiicie się. że. tn k u l ic ie  

wieku zachorowałam. Liczę 
sobie 7 miesięcy. Pamiętam  
owe dni pełne zapału i jakie jś  
gorącej ochoty do pracy, k ie ­
dy wszystkich młodych oży­
wiała myśl o V  Festiwalu. 
Wówczas zainic jował mnie  
zetempowiec Borysko z od­
działu naw ija ln i .  Wnet za 
przykładem Boryski,  Tobia- 
fińskiego i Tracza w ielu m ło ­
dych robotn ików zaczęło p ra ­
cować w  „ t ró jkach".  Dwóch 
przodow ników  pracy i  jeden 
taki,  którego ci dw a j dou­
czali. Byłam dumna, kiedy  
opisano mnie w  ,.Sztan­
darze M łodych". Pod n ie­
biosa wynos i l i  moje zale­
ty. twierdząc, że dzięki mnie. 
iv krótkim- czasie to M-7  nie 
będzie ani jednego robotnika,  
który  by nie w yko nyw a ł no r ­
my.

W „ t ró jk a c h "  dw a j przodo­
wn icy  uczyli twego m n ie j w y -

kwalif ikowanego kolegę czy­
tania rysunku technicznego, 
sprawnej obsługi maszyn, do­
bre j organizacji pracy. Wnet 
stanęłam w  centrum zaintere . 
sowania całej młodej załogi 
M-7. Przyjeżdżały do mnie  
komisje z ZG ZMP, ZW  ZM P  
w Krakowie , z NOT... Uczeni, 
inżynierowie powiedzieli, ie  
jestem słuszna i cenna. Opra-  
cowali  nawet instrukcję , o- 
kreślającą ogólnie ja k  mnie

CZY UMRZE

NATURALNĄ ?
wprowadzać w  rozmaitych  
zakładach pracy.

Lecz to nie t rw a ło  długo. 
Wkrótce „ t r ó jk a "  po „ t ró jce "  
zaczęła się rozpadać. I  tak 
dzisiaj zaledwie kilkanaście  
„ t ró je k "  pracuje w  naw ija ln i .  
A w  innych oddziałach choć 
jest tam w ie lu  nowoprzy ję-  
tych robotników, k tórzy w y ­
magają doszkolenia, już  w 
ogóle o mnie zapomniano. Po­
dobno w  innych zakładach 
pracy żyją  i  rozw ija ją  się jak  
np. w K rako w sk ie j  Fabryce 
Maszyn Odlewniczych moje 
siostry, a ja...

Tu metoda uroni ła  łezkę i 
skończyła opowieść. Nasz 
wysłann ik  wziął się przeto 
do badania jakie są...

Przyczyny choroby
Wokół metody rozwin ięte w 

M-7 atmosferę doskonałej o- 
bójętności. Wiadomo, ie  każ­
da nowa metoda wymaga

szczegółowej in s tru k c j i  tech­
nicznej inne j w  każdym za­
kładzie pracy, opisującej spo­
sób je j  wprowadzania i zasto­
sowania. Np. w M-7 in s tru k ­
cja ta powiedziałaby ja k  w  
„ t ró jce "  ustawić maszyny, w  
ja k ie j  kolejności, wykonywać  
„ t ró jk o w e "  poszczególne czyn­
ności, ja k  uczyć się cźytania 
rysunku technicznego itp.

Blisko  S miesięcy m i ja  od 
czasu k iedy po raz pierwszy 

proszono byłego g łów­
nego inżyniera Kos iń­
skiego o zajęcie się o- 
pracowaniem in s tru kc j i  
dla nowej metody. Nie 
wykona l i  również uch - 
w a ły  Kon fe renc j i  Eko­
nomiczno - P a r ty jne j  

przedstawiciele pionu  
technicznego Z ia ja  i  Fie-  
r  och, k tó rym  również  
polecono po raz w tó ry  

opracowanie in s t ru k c j i  w  
czerwcu br. Obojętność w  
stosunku do metody w y ­
kazuje również dy rek to r  na­
czelny zakładu Adam Gu­
zik. Nie uczyn ił on do - 
tychczas nic, by stworzyć  
je j  odpowiednie w a run k i  roz­
woju. Zarząd Zakładowy ZMP  
nie dba o propagandę meto­
dy.

Oto główne przyczyny, dla 
k tórych  „zachorow ała" cenna 
metoda lepszej organizacji 
pracy.

Możemy w  końcu postawić  
diagnozę je j  choroby. S tw ie r ­
dzamy więc: rozpad powolny  
w atmosferze obojętności i 
znieczulicy bezwzględnej.

Czy metoda Umrze w  M-7 
śmiercią na tu ra lną? To bę­
dzie m. in, zależało od p ionu 
technicznego, dyrekc j i  zak ła­
dów  i  Żarz. Zak f. ZMP.

>. 8 Z Y M K A T

O
Egzam inem  zdolności bojow ej 
zakończyli to ln ierze  Ludowego 
W ojska Polskiego tegoroczny 

okres szkolenia letniego.
Na zdjęciu : na zajęciach — 

przepraw a czołgów.

C AP (W A F)

S P Ó Ł K I  wodne — to na j­
popularniejsze i  0 na j­

starszych tradycjach. Jor- 
my  kooperacji chłopskie j 
na Pomorzu. Najstarsza i 
zarazem jedna z na jw ięk ­
szych w  k ra ju  spółka wod­
na bydgosko-labiszyńskich 
łąk nadnóteckich obchodzić 
będzie wkrótce ¡00-lecie 
swego istnienia. Rolnicy z 
Antoniewa, K oby łam i,  Dę- 
bionka i kilkunastu innych  
wsi zorganizowali ją  bo­
w iem w r. 1856. Pierwsze 
prace melioracyjne prze­
prowadzono w  połowie  
X I X  w. Obecnie spółka ta 
gospodaruje na 4.000 ha 
zmeliorowanych łąk i g run­
tów rolnych w powiatach  
Bydgoszcz, Szubin i  Ino ­
wrocław.

P RACE budowlane przy  
budowie pieriuszej na 

wschodnich terenach k ra ju  
elektrociepłowni w Ostro­
łęce wkroczy ły  w  ostatnią 
fazę. W ys i łk i  i  uwaga za­
łogi skupia ją śię obecnie 
wokół robót związanych z 
uruchomieniem pierwsze­
go turbozespołu. Jeszcze w 
bież. roku  l in iam i wyso­
kiego napięcia ma popły­
nąć z Ostro łęki prąd.
I?" OLEJ ARZE polscy po- 

stanowil i  wręczyć tw y m  
kolegom z Wietnamu po­
darunek. A  ponieważ wszy­
stkie koleje w Wietnamie  
posiadają taką szerokość 
torów ja k  nasze ko le jk i  
wąskotorowe, niedługo na 
polskim statku „ N a rw ik “  
pojedzie do Wietnamu pa­
rowóz wąskotorowy.

OPOWIEŚĆ STUDENTA 1)

JCenstanly
Kalinowski

Oto spisana k ró tko  opo­
wieść studenta Un iwersy­
tetu Warszawskiego, współ­
pracownika Ins ty tu tu  Pol­
sko-Radzieckiego, chłopca 
z najmłodszego, zetempow ­
akiego pokolenia h is to ry­
ków.

W rejonie  koksochcmil p ro w ad /o c * s-a in ln , vwne piacc i „ .d o w ie  
fi 1 s baterii koksow iii. re j w N owej Hucie.

Na zd jęciu : fragm ent rejonu budo wy tych baterii, ro lo  C A*

P  EWNEGO dnia na ć w ic ie - 
*  niach profesor M łyn a rsk i 
o tw o rzy ł swój czarny b ru lion . 
Od czasów pierwszej klasy 
powszechniaka in s tyn k t ostrze­
gał m nie n ieom ylnie, k iedy 
m iałem  oczekiwać, że padnie 
m oje nazwisko. Tym  razem 
profesor w y ło w ił mnie, żeby 
wyznaczyć referat. I tak w ygra­
łem w ie lką  szansę spotkania z 
Kalinow skim .

Zaczął się okres, w k tórym  
wyjeżdżałem z domu wcześnie 
rano z maią paczuszką, w  k tó­
re j m iałem  chleb z serem, to­
rebkę z cukierkam i. Zabiera­
łem pióro napełnione atram en­
tem i  pakie t pociętych, nie za­
pisanych karteczek. Dziewięć 
godzin dziennie, podniecony 
nieustannym pościgiem —- spę­
dzałem w  bibliotece. W iedzia­
łem, że znalazłem się w  m ie j­
scu, w k tó rym  ukry te  są całe 
pokłady bezcennych w iadom o­
ści — trzeba je ty lko  odkryć 
w nawarstw ionych złożach 
ksiąg. Każdy odnośnik by ł dla 
mnie tropem. Zam awiałem  na­
tychm iast nowe dzieło i karta  
po karcie szukałem nazwiska 
Kalinowskiego. Jeśli po jaw iło  
się —- rzucałem  się w  pogoń. 
Zacząłem kuć w tw arde j, n ie­
przystępnej opoce naw arstw io­
nego czasu — h is to rii. Czasem 
ca iym i dn iam i drążyłem  ślepe 
chodniki, aby wydobyć choć 
.jedną kruszynę, jedną na sześć 
w ierszy notatkę o nim. Cza­
sem nie m iałem  odwagi ruszać 
pewnych złóż m ateria łów . A ie  
w łaśnie kiedyś w  tak im  bez­
nadziejn ie w ie lk im , zakurzo­
nym stosie „Russkawo W iest- 
n ika “ , rosyjskiego pisma z la t 
osiemdziesiątych — znalazłem 
rzecz bezcenną: opis areszto­
wania i stracenia mojego bo­
hatera.

Coraz częściej napotykałem  
w zm iank i ludzi, k tó rzy  w iedzie­
li m n ie j ode mnie o K a lin ow ­
skim. N a tra fia łem  na prace h i­
storyczne, w których K a lin o w ­
ski by ł oszpecony. Chwytała 
mnie wściekłość. Postanowiłem 
go bronić. A le  jednocześnie za­
czynałem zachodzić w  głowę, 
dlaczego, dlaczego w ie lk i bo­
hater w  Polsce został zapom­
niany? Dlaczego jego im ię nie 
jest stawiane w  jednym  rzędzie 
z nazwiskam i Traugutta, Bo­
browskiego, Sierakowskiego? 
Dopiero kiedy zajrzałem do 
pism Kalinowskiego i porów­
nałem relacje o n im  współ­
czesnych, składające się z 
dwóch przeciwstawnych p ier­
w iastków : czci i nienawiści, 
a potem na tra fiłem  jeszcze na 
pćw ien szczegół, do którego 
później wrócę — zrozumiałem, 
że h is to rycy burżuazyjn i, dzie­
dziczący po b ia łych — obszarni- 
czym, wstecznym  ugrupowaniu 
z okresu powstania styczniowe­
go — postanow ili un icestw ić 
Kalinowskiego.

W h is to rii trw a  w alka o od­
kryc ie  praw dy przeszłości, k tó ­
ra w yjaśnia teraźniejszość, jest 
kluczem do rozum ienia je j 1 
argumentem w codziennej w a l­
ce. T u ta j — aby ukryć prawdę 
trzeba było zatrzeć w pamięci, 
uśmiercić, un icestw ić w ielkość 
Kalinowskiego. M ilczenie jest 
więc bronią w  h is to rii.

Zrozum iałem , że m oją ro lą  
jest rozwalenie p ły ty  m ilcze­
nia, k tórą przywalono bohate­
ra.* Czy aby ty lko  to, co w y ­
łan ia ło się z moich notatek: 
strzępy h is to r ii niezwykłego 
życia — będzie możną nazwać 
pracą naukową?

owym  sposobem dla p o lic ji 
n ieuchw ytnym , m ającym  setki 
ogniw  nie znanych — ludzk ich  
rąk. Nie wiedzą nawet chłopi, 
k to  to pisze, tak  ja k  gdyby czy­
ta ł ich m yś li i  słyszał lament, 
o k rzyk i buntu  i  gniewu:

„Chłopska wolność, to to ta­
mo, co szubienica dla  wszyst­
k ich  wyzyskiwaczy  ł  gnębicieU 
ludu... Przyjdzie pora, pamię­
tajcie, k iedy chłop rozhula  si? 
i  wtedy jak  świat  szeroki po­
leje się wasza krew".

To pisze K a lin ow sk i: to on 
doszedł do wniosku, że słowo 
m ówione żyje ty lk o  raz, a ca­
łego jego życia nie starczy, że­
by obejść każdą wieś rozległej 
B ia łorusi. D ziw n ie  wygląda 
b ia ło ruskie  słowo pisane ła ­
cińskim  alfabetem, tak  ja k  p o l­
skie — gotykiem . W yrażenia, 
zaczerpnięte z m ow y proste j 
przez Kalinowskiego w  jego 
wędrówkach, w yraża ją  n a j­
większe idee owego czasu. Spod 
pióra syna szaraczkowego 
szlachcica, jego rękam i złożone 
łacińskie, polskie czcionki mó­
w ią  po b ia ło rusku o zerw aniu 
podw ójnych pęt: o zwalen iu * 
bark ciężaru po lskich w łaśc i­
c ie li dworów, uważających B ia ­
łoruś za „po lsk ie  In d ie “ , i  pęt 
założonych przez obrońcę po l­
skich panów: rosyjskiego cara; 
rozb iciu m achiny n iew o li przez 
wspólną w a lkę  uciem iężonych! 
B ia łorusinów , Polaków  i Ro­
sjan. Na gruzach caratu pow ­
sta łyby wolne państwa, w  k tó -- 
rych będzie wolność „taka, ja -  
ką my chłopi między sobą zro­
b im y",  w  k tó rych  w ładza ludo­
wa będzie „ troszczyła się o 
s z c z ę ś c i e  ludu i  słuchała 
ludu".  Wyswobodzone ludy Pol­
ski, B ia ło rusi i  Rosji łączyłyby 
po wieczne czasy zw iązki p rzy­
jaźni, braterstwa.

Nic więc dziwnego, że gdy W 
styczniu 1863 r. wybucha pow­
stanie, przerażenie ogarnia 
szlachtę na wieść, że na czele 
polskiego powstania stoi b ia ło ­
ruski rew olucjonista, „ lite w s k i 
M ara t“ , „czerwony szaleniec", 
jak  go nazywali. W oła li obszar­
nicy o niespraw iedliwości gnę­
bienia Polaków, ale za sprawie­
d liw e uznawali gnębienie B ia ło ­
rusinów i  Ukra ińców  przez Po­
laków. Jeszcze nie wyzwolona 
Polska obszarnicza już żądała 
„p ra w a" do uciskania innych.

Rok 1863 by ł to rok  rozstaj­
nych dróg, czas, k iedy rozeszły 
się ostatecznie drogi nacjona­
lis tów  burżuazyjno - obszarni- 
czych i rew olucjonistów . W al­
kę o wolność i niepodległość 
mógł r o z s t r z y g n ą ć  t y l k o  lud, 
masy ludowe. A któż posiada­
czom mógł zaręczyć, że w  ogniu 
w a lk i lud nie zechce zadecydo­
wać 1 o innych sprawach? Z 
chw ilą , gdy na wschodzie roz­
pa li! się ruch rew o lucy jny —* 
nienawiść do Rosji strac iła  uza­
sadnienie. Ci, k tó rzy  naprawdę 
chcieli w yzw olenia ludu i  w o l­
ności Polski — łączyli się z na­
rastającym  rew olucy jnym  ru ­
chem rosyjskim . Stosunek do 
rosy jsk ie j rew o luc ji już w  
owych czasach by ł papierkiem  
lakm usowym . Tak K a linow sk i 
liczący na to, że od polskiego 
powstania zajm ie się Rosja 
stanął naprzeciw tych, k tórzy  
bali się rew o luc ji i z obawy 
przed nią gotow i b y li odstąpić 
od spraw y niepodległości. Spra­
wa niepodległości i rew o luc ji 
była bowiem  jed,na.

Dlatego wiosną, w  c h w ili gdy 
na L itw ie  i B ia ło rus i pierwszą 
oddziały w yruszy ły  w  pole, ob­
szarnicy w ileńscy dokonali za­
machu stanu i powzię li zam iar 
wydania przywódcy powstania, 
Kalinowskiego, w  ręce po lic ji 
carskiej.

K. K Ą K O LE W S K I 
(edn.)

¡ V  O T A T K I do p r*cy  o Ka-
1 linow sk im :
Pierwsze potężne wrażenie 

młodości Kalinowskiego: bez­
m ia r nędzy na B ia łorusi.

D rugi czynnik, k tó ry  decydu­
je o przyszłości Kalinowskiego: 
Petersburg, w ieczory spiskowe, 
dyskusje, w  k tórych głos od 
konspiracyjnego szeptu narasta! 
do niebacznego krzyku. M yśl 
dotyka przeszłości. Nocą — po­
w ró t przez opustoszałe, w y ło ­
żone tłum iącym  k ro k i św ie tlis ­
tym  dywanem  śniegu, ulice. 
Num ery „K o lo ko ła “  niesione 
u k ry te  na piersiach. W izje 
przyszłości: wolna Białoruś,
Polska, Rosja.

Rok 1860: pow ró t nu B ia ło ­
ruś. Noclegi w chłopskich cha­
tach, t ło k  i zgiełk ja rm arków , 
zadymione wnętrza karczm, 
wędrówka, k tó re j ślady zatar­
ty się bezpowrotnie: pańszczyź­
n ian i chłop i nie p isali pam ięt­
n ików.

Zaniepokojony m in is te r spraw 
wewnętrznych te legra fu je  z Pe­
tersburga, z n iecierpliwością 
domaga się raportu  w  Sprawie 
tajemniczego pisma — o ty tu le  
„M użycka Prauda“  — chłopska 
prawda: „Skąd bierze się to 
pismo, kto je rozpowszechnia 
i druku je?"  G ubernator w ile ń ­
ski odpowiada, że śledztwo nie 
daje żadnych w yn ików . A  p i­
semko, odbijane potajem nie na 
ćw iartce papieru dociera na 
krańce k ra ju  kolportowane,

» D z ia ła ln o ść  K a lin o w s k ie g o , n ‘ 
znana p ra w ie  w  P olsce — prz< 
n au kę  ra d z ie cką , choć n ieco  je - 
p o s tro n n ie  — zosta ła  o p ra c o w a r 
i b y ia  w ie lo k r o tn i*  o m aw ian a .

MDK
im. k Mickiewicza
powstanie w Rzeszowie

Z in ic ja ty w y  mieszkańców 
w oj. rzeszowskiego i kom ite ­
tów F rontu Narodowego pow­
stał przed k ilk u  miesiącami 
p ro jek t wybudowania w  Rze­
szowie z funduszów społecz­
nych żywego pom nika ku czci 
Adama M ickiew icza — m ło­
dzieżowego Domu K u ltu ry  jego 
Im ienia. Dzięki ofiarności spo­
łeczeństwa zebrano na ten cel 
poważne fundusze.

M łodzieżowy Dom K u ltu ry  
im. A. M ickiew icza, którego 
budowa zostanie rozpoczęta w  
róku przyszłym, stanie przy  
zbiegu u lic  M oniuszki i  Pu­
ławskiego. Gmach ten, o ku­
baturze około 40 tysięcy me­
trów  sześć, będzie wyposażony 
w różnego rodzaju pracownie, 
m. in. nauk i języka po lskie­
go i  lite ra tu ry , h is to rii, geo­
g ra fii, f izyk i, chem ii, m atema­
ty k i, pracownię elektrom echa­
niczną. teleradiotechniczną, mo­
delarstwa lotniczego i szkut­
niczego. M łodzieżowy Dom 
K u ltu ry  otrzym a również salą 
teatra lną na 500 miejsc, tea tr 
kuk ie łkow y, salę kinową, po­
koje do naukj śpiewu, m uzyki 
i tańca, b ibliotekę, czytelnią 
oraz dużą salę gimnastyczną 
z k ry tym  basenem pływ ackim ,



NRD je s t ważnym  czynn ik iem  

y  walce o u trw a le n ie  p o ko ju

Uroczysta Akademia w Berlinie
BERLIN. W czwartek odbyta się w  sali N iem ieckie j Opery 

państwowej w B erlin ie  uroczysta akademia poświęcona 6 rocz- 
*Ucy utworzenia N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej.

11:
Miejsca w  Prezydium  zaję- 

Premier NRD Grotewohl, 
Pierwszy sekretarz. KC SED i 
wicepremier U lb rlch t, zastępca 
Ppewodniczącego Izby Ludowej 
"»attern, w iceprem ierzy NRD 
“ toph, Nuschke, Scholz, Loch. 
•binistbcrwie, członkowie B iura 
^ lityczn e g o  KC SED. pierwszy 
•ekretarz k ie row n ic tw a  KPD 

Reimann oraz in n i przed­
stawiciele społeczeństwa z obu 
Węscl Niemiec, ja k  również 
B on kow ie  delegacji zagranicz 
pych.

Na uroczystym posiedzeniu 
Obecny by ł prezydent NRD
Wilhelm Pieck.

Akademię zagaił pierwszy 
•ekretarz KC SED, w iceprem ier 
NRD U lb rich t. Pow ita ł on ser 
®ecznie uczestników akademii. 
Po czym udz ie lił głosu premie 
r°w i NRD G rotewohlow i.

Prem ier G rotewohl okreś lił 
utworzenie N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej jako  punkt 
tw ro tny w  h is to rii Niemiec, pró­
bę ra tow ania całych Niemiec 
Przed kap ita lis tycznym  wyzy-

Wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych

układu
NRD— ZSRR

B E R LIN . Dnia 8 październi­
ka 1955 r. m in is te r spraw za­
granicznych NRD Bolz oraz. 
ambasador nadzwyczajny i 
Pełnomocny Zw iązku Radziec­
kiego w NRD Puszkin doko­
nali w B erlin ie  w ym iany do­
kum entów ra ty fika cy jn ych  pod­
pisanego 20 września 1955 ro­
ku w  M oskw ie układu o sto­
sunkach m iędzy Niemiecką 
Republiką Dem okratyczną a 
Zw iązkiem  Socjalistycznych Re­
pub lik  Radzieckich.

skiem przez monopole, przed 
rm lita ryzm em  i trzecią wojną 
światową. Tą drogą — powie­
dział prem ier NRD — kroczy li­
śmy w  przeszłości, kroczymy 
dzisia j i iść będziemy również 
w przyszłości.

W iemy wszyscy — powiedział 
G rotewohl — że niezbędne jest 
zapewnienie wzajemnego zro­
zum ienia w  tym  celu, by po-' 
nownie zbliżyć ludzi w N iem ­
czech. Dlatego też hasło „N iem ­
cy do wspólnego stołu obrad!“ 
pow inno długo jeszcze stano­
w ić oś n iem ieckie j p o lityk i we­
wnętrznej.

Istn ien ie  N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej i je j da l­
szy rozwój w pełni zagwaran­
towane są je j w łasnym i s iła ­
m i, układem warszawskim  i 
zaw artym  w M oskw ie układem
0 stosunkach m iędzy Zw iąz­
kiem  Socjalistycznych Repu­
b lik  Radzieckich a N iem iecką 
Republiką Demokratyczną.

Oczekujemy — kon tynuow a ł 
prem ier — że N iem iecka Re­
pub lika  Federalna gotowa bę­
dzie zrew idować swą po litykę  
i' zgodzić t ię  również na przy­
stąpienie do ogólnoeuropejskie­
go paktu bezpieczeństwa, pro­
ponowanego przez Związek 
Radziecki. Tym  samym powsta­
łyb y  przesłanki dla utworzenia 
pokojowych, dem okratycznych, 
jedno litych  Niemiec.

Z koiei zabrał glos azef ra ­
dzieckie j delegacji rządowej 
M. A. Susłow.

Związek Radziecki — ośw iad­
czył Susłow — by ł zawsze 
szczervm przyjacie lem  Niemiec­
k ie j R epublik i Dem okratycznej
1 udzielał je j stale pomocy w 
je j rozw oju gospodarczym i 
ku ltu ra lnym . Należy to tłum a­
czyć faktem , że Związek Ra­
dziecki w ierzy głęboko w  N ie­
m iecką Republikę Dem okra­
tyczną, w je j dem okratyczny 
rozwój dla dobra narodu nie­
mieckiego, dla dobra pokoju i 
bezpieczeństwa m iędzynarodo­
wego.

Rozpoczęcie debaty
nad polityką Faurc a w Maroku
"Zamieszanie w Paryiu doszło do szczytu

—  p is z e  „ F r o n c  T ir e u r "

(Dokończenie te  str. 1)
auiania w związku z po lityką 
:ąclu w  spraw ie Maroka. 
LO NDYN. W depeszy z Pa- 
'ża agencja Reutera stw ier- 
za, że prem ier Faure spowo- 
owal ustąpienie czterech człon­
ów gabinetu, należących do 
ronnictw a repub likanów  spo  
icznych, aby zapobiec „o tw a r- 
“j  rew olcie“  tych m in is trów , 
tórzy w  środę wieczorem na 
w iedzeniu swej grupy parla- 
■entarnej postanow ili zażądać 
ym isji Faure‘a i utworzenia 
-ądu „ocalenia publicznego“ . 
Zdaniem korespondenta a- 

enc.ii Reutera, gabinet Faure‘a 
znajdzie się w poważnym nie- 
Sżpieczeństwie, gdy stanie 
rzed Zgromadzeniem Narodo- 
r.vm. by bronić swej po lityk i 
ta rokańsk ie j“ .

akr
PARYŻ. Po godzinie 21 roz- 

oczęło się następne posiedzę 
ie Zgromadzenia Narodowe-

Warszawiacy
powitali żołnierzy
powracających
i letnich obozów

8 bm. w  w ype łn ione j do o- 
Hattiiego m iejsca Sali Kongrc- 
Stiwej Pałacu K u ltu ry  i  Nauki 
^Jbylo się spotkanie ludności 
Warszawy z żołnierzam i powra­
cającymi z le tn ich obozów szko- 
wniowych.

Żołn ierzy pow ita ła  w  im ien iu 
Mieszkańców stolicy zastępca 
Przewodniczącego Prezydium  
Rady Narodowej m. st. Warsza­
w y  K. Kartasińska. — Naród 
«as* — powiedziała ona m. in 

kocha swoje wo jsko nie ty l­
ko dlatego, że stoi ono na stra- 

bezpieczeństwa k ra ju , ale 
j akże dlatego, że jest ono szko- 
,8 wychowania obywatelskiego 

szkołą patrio tyzm u. W kró t- 
-h żołnierskich słowach od- 

P°wiedziat o ficer Dziadura. 
'tó ry  oświadczy! m. in., że 

• Warszawska D yw iz ja  Płecho- 
y im . Tadeusza Kościuszki — 

Podobnie ja k  wszyscy żołnierze 
. — nie zawiedzie zaufa-
la narodu, że nadal chlubnie 
ypetnlać będzie postawione 

ry-ed nią zadznia — obrony 
, iryyzny i  w ie lk ie j sprawy po- 
<Som.
^N astępuje uroczysty moment 

’ ęczania upom inków  w ie lu  
j ^ o w m k o m  wyszkolenia bo- 
p - “ So i politycznego Garnizo- 

Warszawskiego oraz wyróż- 
\Akr.Vm się oficerom.

in
ty

hym

lien iu  obdarowanych żoł- 
Podziękował licznie ze- 

mieszkańcom stolicy —
>łal st, Piskiewicz,

go. Zgodnie z decyzją konw en­
tu seniorów, Zgromadzenie 
przystąp iło do om awiania spra 
w y Maroka. Debaię na ten te ­

m a t zainaugurował prem ier 
Faure.

Jego zdaniem, nad obradami 
dom inować pow inna jedna
m yśl:

„P rz e c iw k o  naszem u k ra jo w i 
ro z w ija  się obecn ie  w  »posób sy­
s te m a ty c z n y  a k c ja  na w ie lk ą  ska 
lę. D z is ia j d z ie je  się  to  w  A fry c e  
P ó łn o c n e j, a ju t r o  m o ta  rozpocząć 
się  gdzie  In d z ie j“ .

F a u re  w y ra z ił  pog ląd , że a k c ja  
ta  z a m a n ife s to w a ła  się ta k ie  w  
o s ta tn ic h  czasach „n a  te re n ie  dy­
p lo m a ty c z n y m  1 w  Ó N Z ".

Z kolei Faure om ów ił szcze­
gółowo problem m arokański, 
broniąc sw o je j p o lity k i w p ro ­
wadzenia pewnych re fo rm  w 
tym  kra ju .

Posiedzenie trw a,
-*r

PARYŻ. O nastrojach, w  ja ­
kich obraduje obecnie parla­
ment francuski, świadczą m. 
in. głosy prasy paryskie j *  dn. 
6 października.

„Zamieszanie w  Paryżu do­
szło do szczytu. Grozi wybuch 
kryzysu rządowego w  jak  n a j- 
gorszyrtl w arunkach“  — pisze 
np. „Prane T ire u r“ .

„A u ro rę “  uważa, że „kryzys 
rządowy faktyczn ie  się rozpo­
czął“ .

Sądząc • z wypow iedzi w ie lu
obserwatorów, głębokie roz­
bieżności i niezadowolenie z po­
lity k i rządu panują również w 
innych grupach dotychczasowej 
większości rządowej poza gaul- 
listam i. Szereg po litykó w  doma­
ga się dym is ji całego rządu. W 
kołach dz iennikarsk ich m ówi 
się, że zaostrzenie rozbieżności 
w ewnątrz rządu i wśród popie­
rających go s tronn ic tw  spowo­
dowane zostało nie ty lk o  po­
ważną sytuacją w A fryce Pół­
nocnej, lecz również różnym i 
trudnościam i o charakterze we- 
wnętrzn o- politycznym .

Rozmowy
Faurc-Adenauer

PARYŻ. W  godzinach w ie­
czornych 5 bm. zakończyły się 
w Luksem burgu rozmowy mię­
dzy prem ierem  F ranc ji Fau­
r e ^  a kanclerzem N ltF  Ade- 
nauerem.

K om un ika t końcowy o roz­
mowach zawiera ogólne s tw ie r­
dzenia o „zbieżności punktów 
w idzenia“  obu stron i o ich 
gotowości „kroczenia naprzód 
drogą współpracy niem iecko- 
francuskie j w ramach Euro­
py“ -

BER LIN . Kanclerz federal­
ny Adenauer zwoła ł w czwar­
tek gabinet zachodnio-niemiec- 
k i, by złożyć sprawozdanie 
z przebiegu rozmów odbytych 
z prem ierem F rancji Edgarem 
Faure‘m w  sprawie przyszłego 
plebiscytu, k tó ry  zadecydować 
ma o losach Żagł a Saaxy.

Swą szóstą rocznicę N iem iec­
ka Republika Demokratyczna 
obchodzi w  c h w ili, gdy na pod­
stawie układu o stosunkach 
między ZSRR a NRD uzyskała 
ona swobodę decydowania o 
swej polityce w ew nętrznej i 
zagranicznej, o swych stosun­
kach z innym i narodam i i pań­
stwam i, w tym  rów nież o sto­
sunkach z N iem iecką Republi­
ką Federalną.

Następnie Susłow omówi? sta­
nowisko Zw iązku Radzieckiego 
w spraw ie przywrócenia jed­
ności państwa niemieckiego.

Z ko le i w yg łos ili przem ó­
w ienia pow ita lne przew odni­
czący innych delegacji zagra­
nicznych.

Naród po lsk i p ragną łby — 
rzecz prosta — powiedział m. 
in. prem ier C yrankiew icz — by 
jego przyjazne stosunki z NRD 
rozciągnęły się jak najszybciej 
na całe Niemcy. Naród polski 
pragnie też i życzy narodowi 
niem ieckiem u, by jak  najszyb­
cie j zjednoczył się na powrót w 
jedno litym , dem okratycznym  
państw ie ogólnoniem ieckim , o- 
be jm ującym  wszystkie ziemie 
n iem ieckie w spraw iedliw ych 
granicach ustalonych układem 
poczdamskim.

Problem zjednoczenia N ie­
miec wiąże się ściśle z proble­
mem ustanowienia ogólnoeuro­
pejskiego systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa, k tó ry  do czasu 
zjednoczenia Niemiec ob ją łby 
obydwa Istniejące państwa nie­
mieckie.

Cieszymy się n iezm iern ie , że w  
szóstą rocznicę powstania NRD 
groźba w o jny  jest bez porów­
nania dalsza aniżeli była wtedy, 
gdy dopiero zrodziła się NRD. 
Jeśli tak jest, to również 1 d la­
tego, że w  naszych szeregach, 
szeregach obozu pokoju, znalaz­
ła się NRD,

Bez, NRD w alka nasza o u-
trw a len ie  pokoju byłaby tru d ­
niejsza i cięższa. W ierzym y 
głęboko, że wraz z NRD, we­
spół z wszystk im i pokój m iłu ­
jącym i narodam i, dzięki poko­
jow e j po lityce Zw iązku Ra­
dzieckiego i zaprzyjaźnionych z 
nim  k ra jów , po tra fim y wspól­
nym w ys iłk iem  ustanow ić 
trw a ły  pokój na całym  świecie, 
przyb liża jąc także dzień zjed­
noczenia narodu niem ieckiego 
na pokojow ych i dem okra tycz­
nych w arunkach.

Na zakończenie akadem ii od­
był się w ie lk i koncert.

* * * * * *

Czy wiecie
m ę  0

0 Niemiecka R epub lik *
Demokratyczna — p ie rw ­
sze w h is to rii Niemiec po­
kojowe państwo, w  k tó ­
rym  władzę spraw uje k la ­
sa robotnicza w sojuszu 
z chłopstwem liczy 20 m i­
lionów  mieszkańców i 
zajm uje przestrzeń 107.460 
km kwadratowych.

Ot P ięcio letni plan roz­
w o ju  gospodarczego (lata 
1950 — 1955) przyniesie 
wzrost produkcji przem y­
słowej NRD o 192; zdolności 
przewozorvej transportu o 
173; oraz p rodukcji ro lne j 
o 157 proc. Trzeba przy 
tym  wiedzieć, że plan pro­
d u kc ji przemysłowej na 
br. wykonany już  został 
w  104 proc.

®  NRD u trzym u je  bar­
dzo rozległe stosunki han­
dlowe z k ra jam i Wschodu i 
Zachodu. Tow ary R epublik i 
znane są w  około 100 k ra ­
jach św iata; z w ie lom a

•  B E L G R A D . S bm . b a w ią -
ca w  J u g o s ła w ii de legac ja  
R ady N a jw y ż s z e j ZSRR p o- 
d z ie liła  &ię na  d w ie  g ru p y . 
P ie rw sza  z n ic h  z w ie d z iła  In ­
s ty tu t  F iz y k i J ą d ro w e j, d ru ­
ga — w ie lk ie  z a k ła d y  b u d o w y  
m a szyn  w  Ż e le ż n ik u .

8 bm . de le g ac ja  w y ru s z y ła  
z B e lg ra d u  w  p o d ró i po J u - 
go*la\v1 i .

•  M O S K W A . P re z y d iu m
K o m ite tu  W yko n aw cze g o
Z w ią z k u  T o w a rz y s tw  C ze rw o ­
nego K rz y ż a  i C zerw onego  
P ó łks ię życa  w  ZSRR p rzezn a ­
cz y ło  100 ty * , pesos na pom oc 
d la  lu d n o śc i M e k s y k u , k tó ra  
u c ie rp ia ła  na s k u te k  p o w o d z i: 
fioo osób zg in ę ło , a s e tk i t y ­
s ięcy  s tra c iło  dach nad g ło -

6  P A R Y Ż . W ładze  fra n c u s ­
k ie  w  M a ro k u  m u s ia ły  z a m k ­
nąć 7. d n ie m  1 p a ź d z ie rn ik a  
szko ły  fra n c u s k ie  w  w ie lu  
m ie jsco w o śc ia ch  z p ow odu  
s tra jk u  u c z n ió w  ty c h  szkó ł. 
R odzice  u c z n ió w  p o s ta n o w ili,  
w obec ro z g ry w a ją c y c h  sie w  
M a ro k u  w y d a rz e ń , b o jk o to w a ć  
szko ły  fra n c u s k ie .

O  PEKTN  Podczas lo tu  
nad w yspa  H o k k a id n  (Ja po n ia ) 
ro z b ił sie a m e ry k a ń s k i sam o­
lo t o d rz u to w y  „T -3 3 ". D w óch  
c z ło n k ó w  za łog i s a m o lo tu  
zginęło.

8  N O W Y  JO R K . W F ila ­
d e lf i i  w y s tę p o w a ł p ia n is ta  ra ­
d z ie c k i E m il G ile ls . gdzie  no- 
s ta ł p r z y ję ły  z p e łn y m  u zna ­
n iem . D z ie n n ik  „T n g u lre r "  n a ­
zyw a G ile lsa  .. je d n y m  z n a j­
w ię kszych  w ir tu o z ó w  naszych  
czasów ".

•  P R A G A . P ro to ty p  n o w e j
h x iz i w y ś c ig o w e j o b okach  z 
w łó k n a  szk lanego  i ż y w ic y  
w y p ro d u k o w a li ro b o tn ic y  p ra ­
s k ie j fa b r y k i  „P la s t ic a " .  
S zk lan e  łod z ie  są n ie  ty lk o  
trw a ls z e  od d re w n ia n y c h , lecz 
ró w n ie ż  n ie  w y m a g a ją  żad­
n y c h  re m o n tó w  i  n ap ra w .

Stosunki handlowa  NKD

Pokojowe
zastosowanie atomu

om owi
w pierwszej kolejności
Komisja Polityczna ONZ

NOW Y JORK. S bm. odbyło się posiedzenie K om is ji Politycz­
nej Zgromadzenia Ogólnego NZ, na k tó rym  dokonano wyboru 
wiceprzewodniczącego i sprawozdawcy kom is ji oraz. ustalono, 
k tó ry  z, punktów  porządku dziennego ma być om awiany jakó 
pierwszy.

»Pośród nich NRD zaw arł*  
trw a ł«  um owy handlowe.

0 NRD eksportu j«  m. 
in. w yroby przemysłu op­
tycznego, precyzyjnego oraz 
samochody osobowe m ark i 
IE A  F-9, k tóre jeżdżą rów ­
nież po naszych szosach.

O  Przemysł NRD szczy­
ci się n iem ałym i osiągnię­
c iam i. O to np. obok zna­
nych Już od dawna i ty ­
s iąckrotn ie  w ypróbow a­
nych aparatów małoobraz­
kow ych „E xak ta -V a rex" 1 
„Pent.acon“ , Uspołeczniona 
W ytw ó rn ia  Apara tów  Fo-

tograficznych w  Dreźnie 
rozpoczęła produkcję no­
wego aparatu typu „P ra k - 
t in a “ , k tó ry  w idz im y na 
zdjęciu powyżej. Ma on 
autom atyczny naciąg, kase­
tę na 17 m m  i  te leobiektyw ,

0 NRD jest jednym  z 5 
państw na świecie, w k tó ­
rym  chemicy wyczarowują 
t  czystej g lin k i porcelano­
w e j piękne kam ienie szla­
chetne ja k  rub iny i szafi­
ry . M a ją  one te same w ła ­
ściwości co prawdziwe, 
*  są od nich znacznie tań­
sze, tak że każda elegant­
ka może je  zakupić.

0 Na wyższych uczel­
niach 60 proc. studentów 
stanowią dzieci robo tn ików  
i  ch łopów ; w tym  roku 
przy ję to  na un iw ersyte ty 
NRD 23 tys. nowych stu­
dentów,

•  W NRD zna jdu je  się 
obecnie przeszło tysiąc pa­
łaców k u ltu ry  i domów 
k u ltu ry  oraz ponad 18 tys. 
św ie tlic  i k lubów ;

#  K ie ro w n ik  k lin ik i 
dziecięcej p rzy U n iw e rsy ­
tecie im. K aro la  M arks* 
w  Lipsku, prof. d r A l­
brecht Peiper jest specja­
listą, k tó ry  u trzym a ł przy 
życiu w ie le przedwcześnie 
urodzonych dzieci. Jak w ia ­
domo przeciętna waga no­
worodka wynoel 3250 g. 
Tymczasem prof. Peiper 
może poszczycić się u trzy ­
m aniem  przy życiu dziec­
ka ,' k tó re  w ażyło  454 g. 
„W cześniak!" przechowuje 
się w  specjalnych inkuba­
torach (zdjęcie u góry).

S I Ó D M Y
R O K  M Ł O D O Ś C I

Z ACZNĘ od tego, t *  po­
zwolę sobie sparafrazo­
wać znaną myśl Karo la 

M arksa: podobnie. ja k  nie 
moż.na oceniać jakiegoś czło­
w ieka według tego, co on sam 
o sobie m yśli — tak też nie 
można przyjm ować za czystą 
monetę autoreklam y n iektó­
rych po lityków .

A reklam ę zrob ił sobie za­
chodnio - n iem iecki kanclerz 
Adenauer iście amerykańską. 
U rb i et o rb i *) obw ieścił on, 
że rząd jego jest jedynym  
przedstaw icielem  narodu nie­
mieckiego. Reklama jest, ja k  
wiadomo, dźw ign ią handlu. 
T a k  z w a n a  NRD? — 
Nie is tn ie je ! Pozw olim y so­
bie przeto zapytać: ja k  m o­
że Adenauer grozić, że rząd 
zachodnio-niem iecki uzna na­
wiązanie stosunków innych 
państw z NRD za n ieprzyjazny 
ak t wobec siebie, skoro nie 
uznaje on je j istnienia?

Szwanku je coś niecoś ta lo­
gika. Zresztą, bądźmy szcze­
rzy: nie ty lk o  logika. T a k  
z w a n a  Niemiecka Republika 
Dem okratyczna bowiem nie 
ty lk o  istnieje , ale z dnia na 
dzień cieszy się coraz lep­
szym zdrow iem . Co możemy 
z radością po tw ie rdz ić  dz i­
siaj, w dn iu  je j sześciolecia, 
parę tygodni po praw nym  
unorm ow aniu je j suwerenne­
go sta tutu.

Leży przede mną n iew ie l­
ka, ilus trow ana broszura w  
b łęk itn e j opraw ie : „1945— 
1955 — Das V o lk  besann sich 
seiner K ra f t “  („Naród uprzy­
tom n ił sobie swą siłę"). Ok. 100 
k ra jów  u trzym u je  stosunki 
handlowe z NRD! Z centrum  
Europy prowadzą s trza łk i do 
wszystkich części św iata, ta k ­
że i do USA. Nie m ów iąc 
już  o A n g lii, F ranc ji, czy ta ­
k ich członkach NATO , ja k  
Belgia, T urc ja , G recja, P o rtu ­
galia.

śk
XX7 n iektórych ogrodach zoo- 
' '  logicznych można obej­

rzeć strusia. Jest on znany z 
tego, że ilekroć nie chce (lub 
obawia się) być w idziany, 
chowa głowę w piasek. Co 
oczywiście nie przeszkadza, 
aby go zauważyć. Chowanie 
głów, i to obarczonych odpo­
wiedzialnością państwową, 
nie u ra tu je  wyznawców  s tru ­
siego zachowania się. Bo do 
koneksji hand low ej na pewno 
niebawem przybędą i dyp lo­
matyczne. Fakty są bowiem 
z na tu ry  rzeczy uparte. 
Zaś gdzie ja k  gdzie, teraz 
w po lityce  nie można so­
bie pozwolić na podn iebne1 
fantazjowanie. Trzeba tw ardo  
stać na ziemi 1 być realistą.

A realia przem aw iają z* 
N iem iecką Republiką Demo­
kratyczną. Czy zw róciliśc ie 
uwagę na to, że przybyłą we 
wrześniu do M oskwy delega­
cję rządową NRD w ita li na 
lo tn isku również przedstaw i­
ciele państw, k tó re  nie u trzy ­
m ują z nią dotąd stosunków 
dyp lom atycznych: In d ii,  B u r- 
my, A fgan istanu, Egiptu, L i ­
banu. F in la n d ii i Iranu . (Jak 
podała to francuska agen­
cja AFP)? W  tak ich  spra­
wach nie ma przypad­
ków', nie zachodzą om yłk i. To 
nie kurtuazja . NRD zaczyna 
odgrywać coraz w yb itn ie jszą 
rolę w’ polityce św iatowe; i 
ignorowanie tego fak tu  prę­
dzej czy później musi się 
skończyć. Fantazjow ać w  p o li­
tyce nie należy, ale p rzew i­
dywać — o, to trzeba umieć. 

-A-
P  A K T E M  jest, że utw orze- 

nie NRD, państwa, gdzie 
władza — podobnie ja k  u nas 
— należy do robo tn ików  i 
chłopów, s tanow iło  początek 
nowego, ważnego rozdziału w' 
stosunkach m iędzyeuropej- 
skich. Być może, n iektórzy 
w y tra w n i nawet po litycy  puś­
c il i z początku datę 7 paź­
dziern ika 1949 roku w' niepa­
mięć. Cóż — nieom ylnych me 
ma. Zwłaszcza, że n iektóre 
„o m y łk i“  lub  niedopatrzenia 
są w'vgodne.

N iem nie j już to, że trzecia 
część narodu niemieckiego, 
drugiego co do w ielkości w 
Europie i rozlokowanego w 
je j centrum , narodu poslada-

jącego wysoką cyw ilizac ją
techniczną i bogate tradyc je  
ku ltu ra lne  — przystąpiła d o bu ­
dowy socjalizmu, posiada sa­
mo przez się o lbrzym ie zna­
czenie. Dodajm y, że m im o 
przepołowienia Niemiec, fa k t 
ten nie może okazać się bea 
w p ływ u  na zachodnią częśi 
tego k ra ju . Już dziś n iektó- 
rzy działacze zachodnio-nie- 
m ieckie j . socjaldem okracji* 
a więc p a rtii nie a firm u jące j 
socjalizm u, n ie  w aha ją sią 
m ów ić, że „można brać p rzy ­
k ład  z szeregu osiągnięć N R D“ ,

Dorzućm y dale j, że w NRD 
zostały w yrw ane s p o ł e c z ­
n e  i p o l i t y c z n e  korzeni« 
m ilita ryzm u  niemieckiego, 
k tó ry  przez k ilkase t ła t ja k  
miecz Damoklesa w is ia ł nad 
zachodnią Słowiańszczyzną. 
Społeczne — bo wywłaszczo­
no ju n k ró w  i  fab rykan tów , 
tę niezłomną oporę i siłę mo- 
toryczną cesarskiego, a na­
stępnie h itle row skiego „D rang  
nach O ften “ .**) Polityczne — 
bo z całą konsekwencją w y­
powiedziano w alkę — 1 sku­
teczną — na śmierć 1 życio 
faszyzmowi, szow inizm ow i, 
m ilita ryzm ow i.

śk
T ) ZECZ prosta, trudn o  w  8
**■ la t dokonać wszystkiego, 

co chciałoby się zrobić. A l«  
Jedno jest niew 'ątpliw łe: NRD 
zrobiła w ie lk i k ro k  naprzód 
po w ytyczonej przez się d ro ­
dze. Jej sukcesy są tym  bar­
dziej godne podziwm, że ni«  
m ia ła ona ła tw ych  w arun­
ków : cóż może być gorszego 
niż sztuczny podział k ra ju?  
Cóż może być gorszego n : i  
spuścizna faszyzmu? NRD po­
tra f iła  jednak przezwyciężyć 
trudności. Trzeba po nowemu 
tw orzyć życie — usłyszały 
dwa dziesią tk i m ilion ów  
N iem ców od swych przyw ód­
ców', od SED.

Dziś to nowe tyc ie  jest fak ­
tem nie do obalenia. Z ja wcis­
kiem , które Polakom daje to, 
czego nie dawały i dać n i«  
m ogły rządy im peria listycznej 
burżuazjj n iem ieckie j: poczu­
cie bezpieczeństwa, pewność, 
że z tam te j strony O dry n i«  
wrogowue mieszkają, lecz 
przyjaciele. Bądźmy szczerz.yi 
niełatw '0 jest budować p rzy ­
jaźń polsko-niem iecką na sal- 
dz.ie ubiegłych lat. T rudno  
jest zapomnieć to wszystko, 
co się przecierpiało. Zresztą, 
nie trzeba zapominać. Lecz 
pamięć o tam tych  la tach 
skierować trzeba na now'y 
to r: na świadomość tego, ja k  
cenne jest d la  nas is tn ien ia 
NRD, państwa niem ieckiego, 
k tó re  granice nasze uważa za 
nienaruszalne, b ra tn iego pań­
stwa, k tó re  jes t rzeczn ik iem  
pokoju.

Doceniam y w  pe łn i donio­
słość tego, że Is tn ie je  obok 
nas państwo niem ieckie, któ­
re po raz p ierwszy od w ieków  
nie ty lk o  nie jest nosicielem 
agresji, ale wręcz ją  potępia 
i zwalcza. Cz.yż nie w p ływ a  
to w  jak iś  sposób na stępienia 
ostrza ekspansjonizm u, p len ią ­
cego się jak  chwast m iędzy 
Renem a Labą? Czyż nia 
podsuwa wszystkim  Niemcom 
perspektyw y, z gruntu od­
m iennej od tych, jak ie  im  
ukazyw a li Bismarck, i Luden- 
dorf, H indenburg i  Goebbels? 

■4r

N IE M IE C K A  R epublika 
Demokratyczna, suwre- 

renne państwo europejskie, 
sojusznik Polski Ludow ej, 
wkracza w  siódm y rok swej 
młodości. Dziewięćset m ilio ­
nów przy jac ió ł popiera je j 
w y s iłk i słowem i czynem; rze­
czywistość historyczna jest 
niepokonalna. Nie wymażą 
je j żadne chem ika lia  po li­
tyczne, nie przekreśli k ró tko ­
wzroczny bo jko t, ani grotesko, 
we zaprzeczenia.

M. BEREZO W SKI

• i  M ls s tu  i  ś w ia tu  (tac.), t)  
w szem  t wobec.

•«) M a rs *  na  w schód  (N tem .).

Porządek dzienny obejm uje 
następujące zagadnienia:

1) rozbrojenie,
2) wniosek delegacji radziec 

k ie j o środkach dalszego osła 
bienia napięcia międzynnrodo- 
w'ego i o rozw oju współpracy 
m iędzynarodowej,

3) sprawa wykorzystyw ania 
energii a tom owej do celów po 
kojowych,

4) sprawa A lgeru,
5) sprawa Maroka,
6) sprawa Korei,
7) sprawa Ir ia n u  zachodnie 

go.
Kom isja Jednomyślnie post* 

now iła rozpatrzyć sprawę poko 
jowego wykorzystyw ania ener 
g ii atomowej w pierwszej ko 
lejności, a następnie omówóć 
dalsze punk ty  porządku dzień 
nego.

■Zr

NOW Y JORK. W dniu 5 paź 
dziern ika w K om is ji Ekono 
miczno Finansowej Zgromadzę 
nia Ogólnego NZ odbyła się dy 
skus.ja nad sprawozdaniem * 
działalności kom is ji ONZ do 
spraw odbudowy Korei.

W dyskusji zabierali glos 
przedstawiciele ZSRR, Polski 
S tanów Zjednoczonych, A ng lii 
i innych kra jów ,

ślubują sobie 
pokój i przyjaźń

RZYM . D n i*  8 bm. zakoń­
czyły się we F lo renc ji obrady 
Z jazdu B urm is trzów  sio lic  3? 
k ra jów .

Na ostatn im  posiedzeniu 
bu rm is trzow ie  uch w a lili rezo­
luc ję  wyrażającą wolę dążenia 
do pokoju, wolę obrony miasi 
prz.ęd zniszczeniem wskutek 
w o jny.

Zostanie ona przekazana ONZ, 
szefom rządów państw nale­
żących do ONZ, m in istrom  
spraw . zagranicznych czterech 
m ocarstw oraz burm istrzom  
wszystkich stolic świata.

Z kolei wszyscy burm is trzo­
wie, którzy b ra li udział w 
Z.jeżdzie podpisali następujący 
dokum ent: B urm istrzow ie wszy­
stkich stolic, zebrani we Floren­
c ji ślubują sobie trw a ły  pokój 
i  B7.c.zerą przyjaźń,

mu
TEATRY

Polski — „M ieoląe n *  w«tM
— g. IB. K a m e ra ln y  — „D o m  
k o b ie t "  — g. 18. N a ro d o w y  
..M a r ia  S tu a r t"  — g. 18.30. 
P a ń s tw o w a  O pera  — „D a m a  
P ik o w a "  —- g. 19. F ilh a rm o n ia  
N a ro d o w a  — K o n c e rt s y m fo ­
n ic z n y  — g. 19.30. P ow szech­
n y  — . .C h iru rg "  -  g. 19. 
W spó łczesny — ..Cień b oh a te ­
r a "  — g. 19. T e a tr  D om u 
W o js k a  P o lsk ie g o  — ..W esele"
— g. 18 (P K iN ) . T e a tr  E s tra ­
da ~  „W ie s z c rk a  la le k "  — g. 
18 ( t im k n . ) ,  „G o d z ie n  lito ó c i"
— g. 19.1$. Estrada na Skarpie
— „N ie  w y c h y la ć  ale" — g- 
lfi.80. L a lk a  — „B a jk a  o r y ­
b a k u  i r y b c e "  — I  12 (zam k.) 
G u liw e r  — „P io t ru ś  Z u c h "  — 
g. 17.

K IN A
M oskw a  — „S ta ra  fo r te c a "

— g. 14. 1«. 18. 20. Praha —
,.Na be ilu d n e j w yspie" — f  
14, 18, 18, 20. P a llad ium  —
„S łu g a  d w ó ch  p a n ó w ", — f  
14. 18, IR, 20, M uranów  —
„S k ą d  m y  sie z n a m y "  — g. 
14, 15, 18, „N ie p v a w e 'd rle c k o "
— z. 18. 70 Sla*k — „Romeo 
i  J u l ia "  -  g. 14. 1«, 18. 20. 
P rry ja iA  — „D r le c i  p a r ty  z an  -

ta "  — g. 11, 12, 1$, 17, 18.20, 
20.20. M łoda G w ard ia  — „ B y ły  
•o b ie  m r ó w k i"  — g. 10, 11,
„D z ie c i p a r ty z a n ta "  — g. 12, 
14, 16. 17.30. 19.30. 1 M a j —
„ K o n ik  p o ln y "  — g. 14. 18,
18, 20. P o lo n ia  — „O p o w ie ść  
o p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u "  — 
R. 14. 16. 18. 20. M e tro  —
„N o w y  M iń s k "  — g. 17, 19. 
S to lic a  — „A le k s a n d e r  M a ­
tro s ó w "  — g. 14. 16. 18. 20.
W -Z  — „P ie ś ń  ta jg i "  -  g. 
13.46. 18. 18.15, 20.30. O chota
— „W e s o ły  ja r m a r k "  — g. 14,
18, 18, 20. S yrena  — „W io s n a "
— g. 14. 16, 18. 2ó. Tęcza — 
„G rz e s z n ic y  bez w in y "  — g. 
14. 16, 18. 20. L o tn ik  — ,.7> - 
w dzo r" — g. 16.30. 19. O lsz tyn
— „K ró lo w a  b a lu "  — g. 17.
19. H ad o ić  — „P o g ro m c z y n i 
ty g ry s ó w "  — g. 17. 19. Z w ią z ­
ko w e  — . .Z u rb ln o w le "  — g.
17. 19. S tu d e n t — ..C zarodz ie i 
G l in k a "  — g. 17, 19.

Ramo
N A  D7.7EN 8 P A Ź D Z IE R N IK A  

(SO BO T \ )

Program  I — na fa li 13?* m.
P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.26,

W iadom ośc i 5.05, 8 00. 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00. 20.00, 23.00.

6.10 P o ran n e  ro zm a ito śc i r o l ­
n icze , 5.30 M u z y k a  ro a ry w k o -

w a, 5.48 G im n a s ty k a , 8.1$ T a ń ­
ce lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
8.33 K a le n d a rz  ra d io w y , 6.45 
G im n a s ty k a , 7.13 S o liśc i w re ­
p e rtu a rz e  ro z ry w k o w y m , 7.43 
R a d io w y  k u rs  n a u k i ję z y k a  
ro s y js k ie g o . 8.05 M u z y k a  ope­
re tk o w a . 8.40 U tw o ry  s k rz y p ­
cowe, 9.(KI „U c z m y  sig śp ie ­
w a ć "  aud, d la  k la s  I I I  i IV , 
9.20 K o n c e r t C h o p in o w s k i, 9.50 
M e lo d ^  film ow e ., 10.10 M u z y ­
ka  b a le to w a . 10.36 „Z a  w ładzę  
ra d "  fra g m . pow . w. K a ta je ­
w a. 10.55 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
11.10 K o n c e r t  C hó ru  R ózgi. 
W ro c ła w s k ie j PR, 11.30 M u z y ­
ka  i a k tu a ln o ś c i. 12.10 P rze g ja d  
p rasy . 12.15 P ieśn i ko rop . p o l­
s k ic h . 12.30 Na »w o jską  nutą ,
13.00 A u d . d la  w M . 13.10 P rz e r­
w a. 15.30 „P uszcza  B a b y  J a ­
g i"  aud. d la  dz ie c i, 16 05 K o n ­
c e rt ty e z e ń . 17.00 7, ty c ia
Z w ią z k u  R adz ieck iego . 17.30 
K o n c e r t ro z ry w k o w y . 18.?« U - 
Jubione m e lo d ie . 18.45 W alce, 
19 00 „ P rz y  sobocie  po ro bo ­
c ie " . 20.25 M u z y k a  taneczna,
22.00 K ro n ik a  sp o rto w a , 22 10 
„R a jk a  o m u z y c e "  poem at M . 
T a n ka , 22.40 O rg a n o w y  Zespół 
T a n e czny , 23.10 M u z y k a  ta ­
neczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n lk  „R a ­
d ło  1 Ś w ia t" .

P o la k ie  R ad l«  re e trre g a  00-
b le m o ż liw ość  Rmlaun w  p ro ­
g ram ie .

W  ZSRR 

Twórcy pieśni
festiwalowych

%/

otrzymali
nagrody
M O SKW A. Na V Ś w ia tow ym  

Festiw a lu M łodzieży i S luden- 
lów  w  W arszawie w ykonano 
w ie le  nowych u tw o rów  m u ­
zycznych kom pozytorów  ra ­
dzieckich. Najlepsze z n ich  
o trzym a ły  nagrody.

P i e r w s z ą  nagrodę uzy­
skała pieśń „M y  m łodzież“  S. 
T u likow a , słowa L. Oszanina 
oraz węgierskie  m elodie na 
skrzypce z  ork iestrą  A. Espai. 
D r u g ą  nagrodę o trzym a li: 
kom pozytor W. M u rade li i poe­
ta W. C haritonow  za „M arsa  
m łodzieży św ia ta “ , ja k  rów n ież 
A. Babadżanian i J. B ie liń s k i 
za pieśń „S łu cha j nas, m łodzie­
ży całej k u li z iem skie j“ .

W śród u tw o rów  m uzycznych 
o trzym a ły  nagrody Festiw a lu : 
koncert na skrzypce i o rk ies trę  
A. Rzaiewa, k w a rte t N r L w . 
Basniera. pięć pieśni na w io ­
lonczelę S. Cinezadze. ja k  rów ­
nież pieśni radzieckie „P o lka  
g w a rd y jska “ , „Szerzej k rą g “ , 
..K ra j o jczysty“ , „O gn ie  W ar­
szawy“ , „D ro g i p rz y ja c ie lu “  { 
inne,.



W ie lki biegi 
o m em oria ł 
H A R B IG A  
w  D reźnie

CTnf. w l. )  W  n o jb llźa e ą  n 4ed ri« lę  
Odbędą się  w  O rę żn i«  doroczne, 
w ie lk ie  zow ody le k k o a t!« ty c z n e  o 
m e m o r ia ł H a rb tg *  — b y łe g o  re k o r ­
d z is ty  ś w ia t*  w b iegu  na 400 i  300 
m  (46 sek. i  1,46,«), H a rb ig  u s ta ­
n o w ił te  re k o rd y  w  ro k u  1939. B y ł 
on m ieszkańcem  D rearia , p ra c o w a ł 
Jako s to la rz .

W zaw odach  w eźm ie  u d z ia ł ta k -  
t *  R re p re z e n ta n tó w  P o lsk i. P ra w ­
dop o d ob n ie  L e w a n d o w s k i, K u p c z y k , 
W i tu ls k i,  P roske  i P o trz e b o w s k i 
o raz  M in n ic k a . W oU aszków na  i Ra- j 
d z iw o n o w ic z . Z u w a g i na w ie lk a  : 
p o p u la rn o ść , ja k a  cieszy s.e m e m o- j 
r ia ł  H a rb lg a , n a jb liż s z y  s ta r t dobo­
ro w y c h  b iegaczy  e u ro p e js k ic h  zapo­
w iada  sle  n ie z w y k le  in te re su ją co . 
P u n k te m  k u lm in a c y jn y m  zaw odów  
będzie  o czy w iś c ie  b ieg  na 800 m. 
w  k tó ry m  w eźm ie  u d z ia ł cała 5-ka  i 
naszych  re p re z e n ta n tó w . N ie s te ty . | 
Jak na« in fo rm u je  S ekc ja  L .A . I 
G K K F  n a jle p s z y  z a w o d n ik  |
na ty m  dys ta n s ie  — a k tu a ln v  re - i 
k o rd z la ta  P o is k i K r e f t  (i.43.9). 
w e ku  te k  n ie d y s p o z y c ji n ie  je d z ie  | 
do  D rezna. S podz iew ać się Jednak 
na le ży , że w  d o b re j obsadzie b iegu 
d ru g i na?z re p re z e n ta n t — L e w a n ­
d ow sk i zapała chęc ią  zb liże n ia  się 
do re k o rd u  K re fta .  (b)

Jesienne Biegi
Przełajow e
W A R S Z A W A . W d n ia ch  od 9 do

1« bm ., o bo k  t r a d y c y jn y c h  M a r ­
szów  Je s ie n n ych  będą o rg a n iz o w a ­
ne na te re n ie  ca łego k ra ju  Je s ie n ­
n e  B ieg : P rz e ła jo w e . O becn ie  b ie ­
gi te  będą m ia ł y  c h a ra k te r  ekspe­
ry m e n t a ln y , lecz Jeśli zdobędą po­
p u la rn ość , to  w  p rz y s z ły m  ro k u  
gastąp ią  M arsze  Jes ienne  w  re g u la ­
m in ie  SPO.

B ieg i Jes ienne  będą o rg a n iz o w a ­
n e  w  k o n k u re n c ji  d ru ż y n o w e j. Ze ­
sp o ły  s k ła d a ją  się z s ie d m iu  o6ób. 
D z/ew cze ta  w  w ie k u  15—17 la t 
i t a r t u ją  na d ys ta n s ie  700 m., ko b ie - 
t y  p o w y ż e j 17 la t  — 1000 m , c h ło p ­
cy  w  w ie k u  15—17 la t  — 1000 m 
i  m ężczyźn i p o w y ż e j 17 la t — 3000 
m.

Trójmecz w Jenie

W ielko próbo  
lekkoatletyki NRD

(Korespondencja własna z Berlina)

Delegacja 

Związku Sportowego
Jugosławii 

w Polsce
W A R S Z A W A . Na zaproszen ie  

G K K F  p rz y b y ła  do FolsU l de­
legac ja  Z w ią z k u  S p o rtow ego  
J u g o s ła w ii t p rzew o d n iczą cym  
Ju go s ło w ia ńsk ie g o  K o m ite tu  
O lim p ijs k ie g o  posłem  B o risem  
B a krace m .

Goście ju g o s ło w ia ń s c y  z w ie ­
dza g łó '.vn r o b ie k ty  sp o rto w e  
naszego k ra ju  o raz  zazna jom ią  
się 7 o rg a n iz a c ja  s p o rtu  p o l­
sk iego .

Rzym— miasto otwarte

I  i
T. 4

Nleapodrle-wanj* szybko m in ą ł  okres, dzielący S Term ie - 
rzy całego świata od ostatnich mistrzostw rozegranych 
w stolicy maleńkiego księstwa Luksemburg. Liczne turnieje 
międzynarodowe, mistrzostwa, międzypaństwowe spotkania, re­
gionalne igrzyska itp. zawody wypełniły zawodnikom spod 
znaku klingi miniony rok. Częste starty mia’y zresztą swe 
uzasadnienie w długoterminowych przygotowaniach do walki, 
na zbliżającej się coraz hardziej na jwiększej imprezie sporto­
wej świata — X V I Igrzyskach Olimpijskich w Melbourne.
„Wieczne" miasto czeka... miano najdłuższego bięgu lek­

koatletycznego — maratonu.

Na » d ję e lu : d w a j sko czkow ie  

w r .w y t — M e ie r (N tlD )  i  Ce­

c ilia  (P o laka ) w  se rdeczne j po ­
gaw ędce.

v y  l o c h y  i ich narodowa
* *  federacja szermiercza po­

siadają bogate tradycje  w  tym 
sporcie. Reprezentanci „s ło ­
necznej I ta l i i“  n ie jednokro tn ie  
schodzili z planszy w w ie lu  k ra ­
jach europejskich i pozaeuro­
pejskich jako zwycięzcy. Nic 
więc dziwnego, że k ra j o tak 
św ietnym  dorobku dostąpi) po 
raz drugi zaszczytu organizacji 
m istrzostw  świata (po raz 
pierwszy w 1929 r. w Neapolu). 
Tym  razem szermierzy pow ita 
stolica Wioch, a je j m ieszkań­
cy doznają przy tej okazji 
pierwszego posmaku o lim p ij­
skich emocji. (Jak wiadomo, 
Rzym wybrano na miejsce 
X V I I  O lim piady w 1960 r.).

N ie  w s z y s tk ie  «pośród zg łoszo­
n y c h  p ań s tw  w y s ta w ia ją  pe łne  re ­
p re z e n ta c je  do w s z y s tk ic h  k o n k u ­
re n c j i :  f lo re tu  kobiet. 1 m ężczyzn, 
szpady l  szabli. N ie k tó re  k ra j«  
z g ło s iły  sw ych  s z e rm ie rz y  ty lk o  do 
k o n k u re n c ji  in d y w id u a ln y c h , a m i­
m o  to  do R zym u  zjeżdża ponad 
61 o z a w o d n ik ó w  i za w o d n icze k , n ie  
lic zą c  osób to w a rz y s z ą c y c h  ja k  sę­
d z io w ie , tre n e rz y , le k a rz e  czy  k ie ­
ro w n ic y  e k ip .

P rz y  o rg a n iz a c ji m is trz o s tw  p ra ­
c u je  ok . 200 osób. do k tó ry c h  w  cza­
s ie  za w odów  d o łączy  72-osobowe 
g rono - sędziów , o ty m  ja k  w ie le  
u w a g i pośw ięca się m is trzo s tw o m  
św ia d czy  fa k t ,  że p ro te k to ra t, nad 
tu rn ie je m  o b ją ł prezydent. R epu­
b l i k i  W ło s k ie j G io v a n n i G ro n ch t.

12-dnlowy maraton
D pewnego czasu wyczer-
pujące wielogodzinne, czy 

k ilkudn iow e zawody przybrały

N ik t chyba nie zaprzeczy, że 
tu rn ie jo w i szermierczemu o in ­
dyw idualne i drużynowe m i­
strzostwo świata, trw ającem u w 
tym roku 12 dni nazwa taka w 
zupełności odpowiada.

Popatrzmy ty lk o  na program 
m istrzostw .

W n ie d z ie lę  1 w  p o n ie d z ia łe k  
(9— 10.X .) ro z e g ra n y  zo s tan ie  d ru ­
ż y n o w y  tu r n ie j  w e f lo re c ie  m ęż­
czyzn . N a z a ju trz  t j .  w e w to re k , 
na p lanszę w e jd ą  f lo re c iś c i do 
w a lk  in d y w id u a ln y c h  1 g d y  w  
środę  na je d n e j z p lansz  to czyć  
o n i będę w a lk i f in a ło w e , na in ­
n y c h  p lanszach  w  ty m  sam ym  
czasie  rozpoczną  po je d n o d n io ­
w y m  o d p o c z y n k u  tu r n ie j  d ru ż y ­
n o w y  f lo re c is tk i .

W c z w a rte k  w  k o n k u re n c ji  k o ­
b ie t w y ło n io n a  zo s ta n ie  m i­
s trz o w s k a  d ru ż y n a  ś w ia ta . Na 
p la n sży  tym cza se m  w a lc z y ć  bę­
dą t u t  d ru ż y n y  szp ad z is td w . ’.V 
p ią te k  ro z e g ra n y  zo s tan ie  f in a ł  
tu r n ie ju  in d y w id u a ln e g o  w e f lo ­
rec ie  k o b ie t I f in a ł  d ru ż y n o w y  
w szpadzie. W  sobo le  — f in a ł In ­
d y w id u a ln y  f lo re tu  k o b ie t 1 e l i ­
m in a c je  w  szpadżie , k tó ry c h  f i ­
n a ł odb ę d z ie  s ie  w  n iedz ie le - Po 
je d n o d n io w e j p rz e rw ie  do d ru ­
g ie j części m is trz o s tw  w y jd ą  sza­
b liś c i. Od w to rk u  do p ią tk u  
(18—31 bm .) w łą c z n ie  ro z g ry w a ć  
będą o n i n a jp ie rw  tu r n ie j  d ru ­
ż y n o w y  (3 d n i)  1 in d y w id u a ln y  — 
ró w n ie ż  d w a  d n i.

O bliższych szczegółach doty­
czących m istrzostw  św iata, po­
in fo rm u jem y czyte ln ików  w  na­
stępnym numerze, k iedy to roz­
poczniemy codzienne re lacje z 
..placu bo ju“  w  Rzymie.

ANDRZEJ W IERZBA

Z  modą p o d

PRZERABIAMY SUKIENKĘ

Częstn zdarza. «tę, ź« «tajemy 
p rzed  za ga d n ie n ie m , co z ro b ić  * 
podn iszczoną  i s fa ty g o w a n a  su­
k ie n k ą . O czyw iśc ie  żadna ro z ­
sądna ko b ie ta  n ie  ma za m ia ru  
je j  w y rz u c a ć , a le m y ś li o e w e n ­
tu a ln e j p rze róbce .

To  w ca le  nie je s t ta k ie  tru d n e . 
B a rdzo  n iodne  obecn ie  po łącze­
n ia  m a te r ia łu  z rę cznym  t r y k o ­
te m  p o zw a la ją  na zastosow anie  
p rz e ró ż n y c h  k o m b in a c ji  p rz e ró b ­
k o  w vch .

P rz e ta rte  na ło k c ia c h  r ę k a w  
ła tw o  zastąp ić  rę k a w a m i r ro b io -  
n y m t na d ru ta c h , w y s trz ę p io n y  
k o łn ie rz y k  I m a n k ie ty  — t r y k o ­
to w y m  k o łn ie rz e m  lu b  r * łv m  
k a rc z k ie m  1 n o w y m i t r y k o to w y ­
m i m a n k ie ta m i, zn iszczone za p ię ­

c ie  w p rzod z l«  — w e łn ia n ą  p l i ­
są ze ściągacza. M o ż liw o śc i Jest 
w ie le , a e fe k t n ap ra w dę  d u ży  — 
now a, Inna  s u k ie n k a  o m o dn ym  
ch a ra k te rz e .

M ożem y do tego ce lu  w y k o ­
rzys ta ć  re s z tk i w e łn y , k tó ry c h  
na pew no n łe  b ra k  w  każdym  do­
m u , lub  s p ru ty  s ta ry  sw e te r czy 
sza lik . M u s im y  ty lk o  u m ie ję tn ie  
dobrać, k o lo r  w e łn y , ta k  by  h a r ­
m o n iz o w a ł z m a te r ia łe m  s u k ie n ­
k i .

Łączen ie  t r y k o tu  r  m a te ria łe m  
m ożem y stosować n ie  ty lk o  p rzy  
su k ie n k a c h . lecz ró w n ie ż  p rzy  
c ie p ły c h  b lu z k a c h , w ia tró w k a c h  
ża k ie tach  l n a jro z m a its z y c h  
w d z ia n k a c h .

F.. T .

W obronię srebrnego me­
dalu stanic obok pięciu na­
szych szablistów mistrz 
sportu Wojciech Zabłocki.

rys . T . M n rezew sk i

Mistrzowie lig 
wojewódzkich 

0

LT T A R Ł A  się w NRD opi- 
J nia. że lekkoatle tyka u 

nas wykazuje w swym  
rozwoju w ięcej dynam ik i niż 
w innych krajach Europy. Zwo 
lennicy lekkoa tle tyk i d z iw i­
li się więc wszelkim  w yw o­
dom kry tyków . „Czego chcecie? 
Przecież jesteśmy dobrzy...?“  — 
odpow iadali fanatycy lekkoa tle ­
tyk:.

Nie in teresował ich fakt, że 
sportowcy innych k ra jó w  po 
suw ali się naprzód k rok  za k ro ­
kiem. Dopiero, gdy nadeszły 
pierwsze m eldunki o naszych 
poraż.kach w  startach za g ran i­
cą w ie lu  zrozumiało, że sytu 
acja me jest różowa. S pe łn iły  
się przepowiednie k ry tyków , 
którzy od 1954 r. wskazywali 
na wzrost poziomu, ale jedno­
cześnie podkreślali, że zbyt ma 
la jest jeszcze w NRD liczba 
lekkoatletów , którzy w czasie 
spotkań m iędzynarodowych od 
g ryw a liby  pierwszorządną ro ­
lę.

W dniach 2—4 września br. 
na stadionie Ernsta Abbe w 
Jenie odbyw ały się m istrzo­
stwa lekkoatletyczne NRD na 
1955 rok. Na tym  samym sta 
dionie odbędzie się 15 i 16 pa 
zdziermka m iędzypaństwowy 
trójm ecz Polska — NRD — 
Belgia. W yn ik i osiągnięte pod 
czas m istrzostw  wykazały, że 
uzyskanie poważniejszych suk 
cesów w tym  spotkaniu będzie 
bardzo trudne.

NRD posiada w ie lu  młodych 
utalentowanych, lekkoatletów. 
Można zanotować pomyślne fak 
ty : żaden z sześciu pierwszych 
biegaczy na 1500 m nie m iał 
więcej niż 24 la ta ; przeciętny 
w iek m istrzów  NRD w porów­
naniu z 1954 obn.żyi się o 2 
lata. najstarszy m istrz  Horst 
Mann k tó ry  przebiegi 400 m w 
47.8 sek. liczy 29 lat. W ielu 
długodystansowców zaledwie 
wyrosło z jun iorów ... Niestety 
nie wszystkich można zaliczyć 
do extraklasy europejskiej. Są­
dzimy, że za rok czy dwa po 
p raw ią  oni jeszcze swoje re 
zulta ty.

Lekkoatleci NRD w yg ra li we 
wrześniu mecz z reprezentacją 
N orw eg ii 111:101. Dania zo­
stała pokonana w lipcu w Ro-

stock 200:118 (mężczyźni 125:87, 
kobiety 75:31). Bułgaria uległa 
nam w czerwcu w E rfurc ie  
stosunkiem 135:191 pkt.. (męż 
czyźni 96 127. kobiety 39:167). 
Jeńskie spotkanie z Polską i 
Belgią będzie jednak dużo tru d ­
niejsze. W meczu z Norwegią 
m ie liśm y k lika  jasnych punk­
tów, do których zaliczamy szcze­
gólnie Reinnagela, k tó ry  w 
biegu na 800 m pobił rekord 
NRD w yn ik iem  1.49,2. Osta 
teczny skiad drużyny przeciw 
ko Polsce i Belgii zostanie u 
stalony 9 października w Dreź­
nie nai m iędzynarodowym  św ię­
cie sportowym  poświęconym pa­
mięci Rudolfa Harbiga.

N atu ra ln ie  is tn ie ją  zaw odni­
cy, którzy mają „abonam ent“ 
na m iędzynarodowe spotkania. 
Ich w y n ik i są na dobrym  po 
ziorrne europejskim . Są to Sieg 
fried Hermann (3,42.6 na 1500 
m), Hans D ittn e r (52,1 sek. na 
400 m ppi). K laus Richtzen 
hain (3.46.4 na 1500 m) Helfried 
Reinnagel (1.50.2 na 800 ni), 
G unter Le in (1,96 rh w skoku 
wzwyż), M anfred Preussger 'l 
Randolf Peukert (4.30 m i 
4.28 m w skoku o tyczce), Horst 
Ih len fe ld  (7,51 m w dal). Mann 
(47,5 na 400 m), K le in e rt (15.34 
w tró jskoku). To samo dotyczy 
lekkoatle tek: U lli Donath (2.08.0 
na 800 m i 54.4 na 400 m), Gi 
seli K oh le r (11,7; 24,2; 10,9 na 
100. 200 i 80 m ppł). W ilfr ie d y  
Tews (14.87 i 46.40 w k u li i dy- 
sku) i Johanny L iittg e  (14,65 m 
w ku li).

Jena starannie przygotowuje 
się do trójm eczu Polska — 
Belgia — NRD. Tereny do sko­
ków na pótnocnej k rzyw iźn ie  
stadionu, które na m istrzost­
wach NRD nie odpowiadały 
wym aganiom , będą popraw io­
ne.

Bieżnia nie wymaga żadnych 
przeróbek i wg zdania w ielu 
zaw odników  i trenerów  jest e 
lastyczna i szybka. Jedyną je j 
wadą są trochę za ostre k rz y ­
w izny. Entuzjastów sportu w 
.Jenie — mieście uniwersytet: 
k im  — na pewno nie zabrak­
nie, bowiem lekkoatletyka zy 
skała tu sobie w ie lu  zw o lenni­
ków.

Pod znakiem 
„pięciu kóiek / /

DIETER POTZEL

D otychcza s  o śm iu  le k k o a tle tó w  
s w o im i w y n ik a m i na m ię d z y p a ń ­
s tw o w y c h  sp o tk a n ia c h  z d o b y ło  „ t r z y  
k ó łk a “  ( ja k  w ia d o m o  p ra w o  w y ja z ­
du  do M e lb o u rn e  da je  zd ob yc ie  ..p ię ­
c iu  k ó łe k “ ). Są to  le k k o a tle c i:  S id ło . 
C h ro m ik , R ut, L e w a n d o w s k i, Oż.óg 
A d a m c z y k , G ra b o w s k i i K rz y s z k o - 
w ia k  o raz  w io ś la rz e : T  K o e e rka  i 
d w ó jk a  ze s te rn ik ie m : AZS W ro ­
c ław  S c h w a rtz e r — Ja go d z ińsk i 
(s te rn ik  M a in k a ) W sp orto w có w 7 
z d o b y ło  ..dw a  k ó łk a “ . W śród  p ły ­
w a k ó w  ty lk o  G re m lo w s k l, M ro c z ­
k o w s k i. R aczyń sk i i K le m iń s k a  
z d o b y li po dw a k ó łk a . W s trz e le c ­
tw ie  i k a ja k a rs tw ie  .k ó łk a  o l im ­
p i j s k i * “  n ie  zo s ta ły  Jeszcze o f ic ja l-  

InJe za tw ie rd z o n e .

Ciisola Kohler zdobyła w 
Jenie m. in. tytu ł m istrzy­
ni NRD w hieffu 80 m ppl. 

czasem 11,0.
F o to  W. R ic h te r  

(B e r lin )

Czy warszawski
aeroklub LPŻ

ma szanse 
w walce o

SZTANDAR
PRZECHODNI

ZG ZMP?
We współza w odn lctw l« 

Sztandar Przechodni 
Głównego ZM P w roku u** 
aeroklub warszawski LP 2  *** 
ją ł przedostatnie miejsce.

W długie wieczory ziTnO'pt  
członkowie aeroklubu radtii* 
nad przyczyną upadku klubu» 
starając się za wszelką ceRŚ 
popraw ić swą pozycję w bieżą*

. cym roku.
Wcześniej niż w  innych seń* 

i klubach, bo już w marcu. n*
| lo tn isku na Goctaw iu rozpoczb“ 
to pracę. Zorganizowano radl 

i klubu, clo k tó re j powołano ak*
■ ty w społeczny spośród do* 
świadczonych pilotów .

T rzy dzielne ins trukto rk i* 
Majewska, Gadomska t Wier**
bicka mając do pomocy Ins truk*
torów  społecznych, studentów 
P o litechn ik i — Pomianowskie* 
go i Sochackiego, pracow nik*
Ins ty tu tu  Lo tn ic tw a — Maka* 
ruka oraz Menela z W A T -* 
rozpoczęły szkolenie j>ełną parą.

Członkowie aeroklubu prze* 
ważnie m łodzi robotnicy (na)* 
więcej z FSO) 1 studenci zro* 
zum ieli, że musza zrehabilito* 
wać się za ub iegły rok.

Z n ik ły  nieobecności na tre* 
ningach i „m a rtw e  dusze“  aero* 
klubu. Wspólny w ysiłek wszyst* 
kich zaczą! dawać w yn ik i.

Na tegorocznych mistrzoet* 
wach szybowcowych Polski t* 
Lisich Kątach warszawiacy od* 
nieśli k ilka  sukcesów. Wlazło* 
Rajewska zdobyła ty tu ł ml* 
str/.owski w kategorii szybów* 
ców jednnm icjscowych, a Brzo* 
za w szrbowcach dwumiejsco* 
wych. M łodzi zawodnicy war* 
szawskiego aeroklubu zaprę* 
zentowali się również do* 
brze na m istrzostwach Polski 
jun io rów . Sukcesy odnieśli tak* 
że spadochroniarze, którzy n* 
m istrzostwach Polski w Bia­
łym stoku zaję li I I  m iejsce z* 
O ficerską Szkołą Lotnictwa. 
Nie pozostali w tyle piloci sil* 

i n ikow i. M łody pilo t P io trowski 
: zdobył ty tu ł samolotowego mi* 
jstrza Polski jun io rów .

Członkow ie stołecznego aero­
k lubu nie usta ją w  pracy i 
o b ie c u ją ,  że w  przyszłym roku 
będzie jeszcze lepiej, (aga.)

w.F
m u s M /m o L o m ?

P ra w i?  iledm lorol«sl«?<‘ * n *  b a ta ­
lia  p iłk a rz y  z l ig  w o je w ó d z k ic h  I 
m ię d z y w o je w ó d z k ic h  dob iega k o ń ­
ca. We w s z y s tk ic h  lig a ch  te re n o ­
w y c h  w y ło n ie n i zo s ta li Już m is trz o ­
w ie . W te j czy In n e j lid ze  w o je ­
w ó d z k ie j d o g ry w a  się Jeszcze za le ­
g łe  m ecze. K ie  m a ją  one Jednak 
w iększego znaczen ia  dla d ru ż y n , 
k tó re  z n a jd u ją  sie Już na c zo ło ­
w y c h  p o zyc ja ch  ta b e l. T u  1 ów dz ie  
mecze te w p ły w a ć  m ogą na k w e s tię  
spadku  do k la s  n iższych .

R ola  z d o b y w c ó w  p ie rw s z y c h  
m ie jsc  n łe  k o ń c z y  sic Jednak i  
c h w ilą  za koń cze n ia  ro z g ry w e k  w  
lig a ch  te re n o w y c h . P iłk a rz e  n ie  za­
w ieszą b u tó w  na k o łk a c h , gdyż  cze­
ka  ich  dalsza w a lk a . T y m  razem  o 
aw ans do I I  l ig i .  D la  w s z y s tk ic h  
ty c h  zespo łów  Jest to  bez w ą tp ie n ia  
ow oc c a ło ro czn ych  tru d ó w , choc iaż  
d rog a  do I I  l ig i  Jest Jeszcze d a le ­
ka  i tru d n a .

P rze d s ta w m y  zespo ły , k tó re  hęd^ 
w a lc z y ć  o awans. A w ię c  z l ig i 
s ła lin o g ro d z k le j — P O D L E S IA N K A
— 39 p k t.  z d o b y ty c h  (3 p k t. p rz e w a ­
g i nad z a jm u ją c y m  d ru g ie  m ie jsce  
G ó rn ik ie m  R a d z io n kó w ), z k ra k o w ­
s k ie j — S P A R T A  D A B S K I — 3» 
p k t. (2 p k t. p rze w a g i nad B esk id e m  
A n d ry c h ó w ), z w a rs z a w s k ie j —■ 
B Z U R A  C H O D A K Ó W  — 36 p k t.  (1 
p u n k t p rze w a g i nad P o lo n ią  W -w a), 
z g d a ń s k ie j — G E D A N IA  — 37 p k t. 
(S p k t .  p rzew a g i nad P o m o rz a n i­
nem ). z p o z n a ń sk ie j — W A R T A  PO- 
Z N A S  — 39 p k t.  (6 p k t. p rzew a g i 
nad P rosną K a lisz ), z w ro c ła w s k ie j
— S P A R T A  L U B A S  — 43 p k t.  (6 
p k t.  p rze w a g i nad U n ią  R ac ibó rz), 
•/, rze szow sk ie j — S T A L  M IE L E C  — 34 
p k t. (1 p k t. p rze w a g i nad L u b li-  
n ia n k ą ), z łó d z k ie j — W Ł Ó K N IA R Z  
P A B IA N IC E  — 41 p k t.  (5 p k t .  p rz e ­
w ag i nad K o le ja rz e m  Lódż).

W śród  ty c h  d ru ż y n  z duża s a ty ­
s fa k c ja  o d n a jd u je m y  poznańską 
W a rtę  — zespół, k tó r y  po w ie lo le t­
n ic h  n ie p o w o d ze n ia ch  znów  ma 
a m b ic je  naw ią zać  k o n ta k t x czo­
łó w k ą  p iłk a rs k a  P o ls k i. Z  b y ły c h  
c z o ło w ych  d ru ż y n  p ie rw s z o lig o w y c h  
n ie  ma je d n a k  w  ty m  g ro n ie  ze­
spo łu  o w ie lk ic h  tra d y c ja c h  „P o ­
lo n i i4* w a rs z a w s k ie j. Jeden d o s ło w ­
n ie  p u n k t p rzesą d z ił o d ra m a c ie  te j 
d ru ż y n y .

W n a jb liż s z ą  n ie d z ie le , • bm . 
ośm iu  m is trz ó w  p rz y s tą p i do d e cy ­
d u ją c e j w a lk i o I I  lig«». D ru ż y n y  
p od z ie lono  ua 2 g ru p y , w p ie rw s z e j 
m is trz o w ie  l ig :  s ta lin o g ro d z k ie j,
w a rs z a w s k ie j, g d a ń s k ie j i w ro c ła w ­
s k ie j,  w  d ru g ie j:  m is trz o w ie  Hg 
k ra k o w s k ie j,  p o z n a ń sk ie j, rzeszow - J skip,i i łó d z k ie j.  W obu g rup a ch  

i d ru ż y n y  g ra ją  m ied zy  sobą o 
i p ie rw sze  m ie jsca . Z w y c ię z c y  g ru p  
| A\chodza do I I  l ig i.  D od a tkow e  s p o t­

k a n ia  pom ię d zy  zespo łam i z a jm u ją -  
I c v m i d ru g ie  m ie jsca  w7 g ru p ie  T i 
| I I ,  w y ło n ią  trze c ią  d ru żyn ę , k tó ra  
i zaaw ansu je  do I I  l ig i.

N ie d z ie la  9 hm . p rzyn ie s ie  nastę- 
! Pu jące m erze: G cdan ła  — LZS  
j ^o d lp s ie . B zura  C hodaków  — s p a rta  
; L u b a ń . W łó k n ia rz  P ab ian ice  — 
i s ta ł M ie lee . B esk id  A n d ry c h ó w  — 
> W a rta  P oznań. (ZD)

D O BRA książka 
Cieszy się u nas 
obecnie prawie 
taką samą popu­
larnością, ja k  

„P rzy jac ió łka “ ,
„Mo<ia i życie praktyczne" 
( nie mówiąc już o „Dookoła 
św iata“ ) — zostaje po łkn ięta 
i  „ tra w io n a “  niem al na go­
rąco, porwana prosto „z pieca“ 
d ru ka rn i, nawet jeś li liczy 
sobie 80 tysięcy nakładu, jak  
w znow ienie „A w a n tu ry  o Ba­
się" K. Makuszyńskiego. Za­
iste nie możemy narzekać na 
b rak apetytu.

Jeśii chcemy poświęcić k i l ­
ka uwag „A w an tu rze  o Ba­
się“ , to n ie  dlatego, żeby za­
chęcać do przeczytania książ­
k i,  k tó ra  zn iknę ła z księgarń 
w  ciągu k ilk u  dn i, ale d la te ­
go, żeby skłon ić czyte ln ika 
do zastanowienia się w raz z 
nam i — dlaczego zniknęła? 
— inaczej m ówiąc, ja k im  
swoim  w a lorom  książka ta 
zawdzięcza popularność.

H is to ria , o k tó re j mowa, za­
czyna się tragicznie, lecz tak 
ja k  w ie le spraw tragicznych 
kończy się — trochę w łaściw ie 
liryczn ie , ale w  zasadzie po­
godnie. Trzeba było  dużej 
k u ltu ry  lite ra ck ie j, aby za­
czynając powieść od w ypad­
ku kolejowego, w k tó rym  g i­
nie piękna kobieta w żało­
bie, zostaw iając na pastwę lo 
su k ilk u le tn ią  córeczkę, u n ik ­
nąć łatwego efekciarstwa, nie 

i zrobić ck liw ego kiczu. M aku­
szyński w ym ija  zręcznie nie 
przyjem ną drastyczność sy tu ­
acji, ograniczając się jedynie 
do k ró tk ie j w zm ianki o w y ­
padku, a chcąc odebrać m u 
resztk i patosu, zaczyna w łaś­
nie z patosem, a!e celowo z ja ­
kim ś ponad przy ję tą  nor 
mę. „(...) To co się zdarzyło 
przed rozpoczęciem tej n ie ­
zw yk łe j h is to r ii byio nocą, 
sm utkiem  i śm ierte lną p rzy ­
godą. Ponieważ serce nasze 
drży jeszcze na wspom nie­
n ie !...)“

Ten sty lis tyczny chw yt po 
zwala pisarzowi „ub a jkow ić " 
akcję, odrealn ić je j ob iektyw  
ną wymowę.

Po śm ierci m atk i m ałym , 
opuszczonym dzieckiem opie­

k u ją  się ko le jno  różn i „p rz y ­
padkow i" ludzie. Jak na e- 
kran ie  przewujają się przed 
naszymi oczyma postacie re ­
prezentujące różne w arstw y 
przedwojennej po lskie j spo­
łeczności: więc dobra pani 
doktorow a z jakiegoś podwar 
szawskiego miasteczka, brzyd 
k i i szlachetny aktor W a lic ­
k i, wesoły ak to r Szot, dw ie 
paniusie w  jaskraw ych ka 
peluszach reprezentujące za 
pewne warszawskie bazary, 
sławmy samotny pisarz Ól-

o Basię" pozwala usta lić  p rzy ­
na jm n ie j dw ie  n iew ą tp liw e  
cechy twórczości Makuszyń 
skiego, spojrzeć na dw ie  pa­
sujące zresztą do siebie fo to ­
gra fie  tego autora — Maku 
szyńskiego jako pisarza głę 
boko czującego 1 w rażliw ego 
na ludzką niedolę, uczącego 
„na iw n e j, proste j w ia ry  w  
serce człow ieka“ , i M aku­
szyńskiego jako niezrównane­
go hum orystę. Zastanówmy 
się nad tą pierwszą cechą je ­
go twórczości na przykładzie

nagromadzonej w  sercu go­
ryczy. I oto nagle praw ie u 
schyłku jego życia do nędz­
nej izby, k tó rą  zam ieszkiwał 
z tak im  samym ja k  on nę­
dzarzem, aktorem  Szotem, 
za jrza ł prom yk słoneczny — 
mała Basia, k tó ra  z zaufa 
niem  wyciągnęła do niego rę­
ce. W a lick i z rob iłby  wszyst­
ko, żeby prom yk ten zatrzy 
mać na zawsze, cóż k iedy w 
spiżarn i m ia ł jedyn ie  symbo 
liczne śledzie 1 trochę wód 
kL *

szowslci i wreszcie właściwa
opiekunka dziewczynki, pani 
Olszańska wraz ze swoją bab­
cią, panią Tańską.

•Są to ludzie m ądrzy 1 m nie j 
m ądrzy, zamożni i  biedacy, 
sm utn i i weseli, na ogół nie 
pozbawieni codziennych d ro b ­
nych wad i zalet, często k ry  
jący w podszewkach kieszeni 
swoje pryw atne, małe grzesz 
k i;  wszyscy oni jednak mają 
wspólną cechę — na tychm ia­
stową, ins tynktow ną chęć nie 
sienią pomocy każdej istocie 
opuszczonej, m ałej i bezrad 
nej.

Można by długo i szczegó­
łow o opowiadać o dalszych lo 
sach Basi, ja k  szlachetnie za­
opiekowała się ona swoim za 
g in ionym  i cudem odzyska 
nym  ojcem, w ie lk im  polskim  
geografem, ja k  pani Olszań 
ska i pisarz O lszowski z w ie l­
k ie j m iłości dla dziewczyn 
k i zw iązali się wezłem m a ł­
żeńskim, jak... itd . — gdyby 
to o to chodziło.

Ktoś kiedyś powiedział o 
Makuszyńskim, że jest to po- 
wieściopisarz, k tó ry  — m y ­
śli sercem.

W ydaje się, że „A w a n tu ra

na jsm utn ie jsze j 1 na jc iekaw ­
szej może postaci książki — 
aktora W alickiego. A k to r W a­
lic k i jest przykładem  czło­
w ieka, k tó ry  nie pasuje do 
siebie. Jego karyka tu ra ln ie  
brzydka tw arz  i upiorne m i 
ny są nonsensownym zaprze­
czeniem tego, co jest w  n im  
najisto tn ie jsze — głęboko czu­
jącego serca. Tw arz W alic­
kiego urasta praw ie do sym 
bólu jego tragicznej życiowej 
drogi. A k to r z podrzędnych 
teatrzyków, „nędzarz, iapser 
dak, Łazarz i H iob w jednej 
osobie“ , człowiek, którego nig 
dy nie zrealizowanym  m arze­
niem życia było zagrać rolę 
Ryszarda I I I  w  tragedii Szek 
spira, a którem u powierzano 
jedyn ie m aleńkie, zawsze 
krwawe, trzeciorzędne ró lk i 
— oto W alick i. W konkuren 
cy jne j walce przedwojennego 
„ ry n k u “ , w k tó re j giną) każ 
dy, k to  nie um ia ł drogo sprze­
dać i tanio kupić, ak to r Wa 
lic k i przegrał wszystko — 
perspektywę awansu i w iarę 
w życie; zam knął się więc w  
kapliczce swoich k ilku - po­
godnych wspomnień, mając 
dla otoczenia jedyn ie kubeł

Tym , co jakoś bardzo w y ­
raźnie indyw idua lizu je  M aku­
szyńskiego jako  pisarza, jest 
jego niezwykle czysty, pro­
sty i  jasny styl, pozbawiony 
praw ie zupełnie wszelkie j 
słownej o rnam entyk i, jest po­
nadto jego zupełnie swoista 
metoda form ow ania sytuacji.

W prozie is tn ie je  bardzo 
subtelna granica m iędzy l i ­
ryzmem, a ck liw ym , łzawym  
często pachnącym szmirą sen 
tym entalizm em . W żadnym 
fragm encie „A w a n tu ry  o Ba 
się“  M akuszyński nie prze 
kroczy) tej granicy. Tam gdzie 
w yda je  się, że wystarczy pół 
kroku, jedno nieopatrzne, źle 
wstaw ione słowo, aby przestą 
pić... — wtedy M akuszyński 
często zaskakuje nas niespo 
dzianką, b łysko tliw ie  zmienia 
tonację, wprowadza element 
hum oru, k tó ry  zresztą w pet 
ni harm onizuje z nastro jem  
poprzednim — zaczynamy 
śmiać się przez łzy. H um or 
Makuszyńskiego nie ma w 
sobie nic hałaśliwego, rzadko 
ma charakter zewnetrzno 
sytuacyjny, częściej w yn ika  z 
podpatrzenia ludzk ie j psychi­
k i, będąc pewną form ą swo-

istej charakterystyki bohate­
rów.

Oto fragm ent rozm owy 
gderliw e j staruszki babci 
Tańskie j *  akto rem  W a lic ­
kim .

„Jak  panu n ie  wstyd, te by
tak wyglądać jak  zmora? Czy 
to jest twarz? To jest kata* 
strofa, a nie twarz ludzka. (I 
zaraz potem). Przyjdzie pan  
ju t ro  na obiad?"

— „Pójdę raczej na cmen­
tarz, bo tam weselej. — A co 
będzie na. obiad?"

H um or M akuszyńskiego ma 
w  sobie coś z pogodnego, Je­
siennego dnia — pobudza do 
zadumy, w yw o łu je  raczej 
uśmiech, niż śmiech.

Na tym  m oglibyśm y w łaści­
wie zakończyć tych k ilk a  u- 
wag o op tym izm ie  i hum a­
nizm ie „A w a n tu ry  o Basię“ , 
gdyby nie pewien drobny 
fragm ent książki, k tó ry  (n ie­
stety!) w zbudził w  nas le k k i 
niepokój. D ow iadu jem y się, ; 
że rodzice pani O lszańskiej 
m ają na „lite w sk ich  kresach“  
m ajątek ziemski, Siedząc tok  
a kc ji oczekujem y z drżeniem, 
ja k ie  będą dalsze sku tk i te­
go „posiadania“ . Na pewno 
Basia pojedzie tam  na jakieś 
wakacje, na pewno będzie 
ją  uczyła francuskiego mada­
me X, a jazdy konno stary 
M aciej. Odpychamy od sie­
bie tę myśl i... oddychamy z 
ulgą. Basia nigdzie nie w y je ­
chała. Skończyło' się na 
wzmiance, k tóra jednak... je ­
steśmy serdecznie zm artw ie ­
ni, bo z tej humanistyczno- 
optym istycznej szufladki, w . 
k tó re j ciepią rączką u loko­
waliśm y Makuszyńskiego, w y ­
nurza się nagle (o zgrozo!) 
kudtata dusza apologety zie- 
m iaństwa. I  cóż mamy z n ią  
począć?

W ydaje m i się, że nie m ia ­
łoby sensu wytaczanie M aku­
szyńskiemu w tym  a rtyku le  
w ie lkiego procesu o „rozs ła­
w ien ie“ , choćby dlatego, iż m i­
mo że sprawa ta odegrała w  p i­
sarstw ie M akuszyńskiego spo­
rą rolę, to w  „A w a n tu rze  o 
Basię“  nie ma naprawdę żad­
nego znaczenia.

M A R T A  M IK LA S Z E W S K A
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